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tową zł 1,69, z odnoszeniem 


ców zł 1,75, Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15. 


Uyttańz! trzy razy tygodniowo: na wtorek, wartel | sabai, 
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Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz- 


w dom przez specjalnych poslań- 


„Bohaterowie 
Brześcia”. 


B. B. — te dwie litery, tłumaczono 
dotychczas najniesłuszmiej, jako „Blok 
Bezpartyjny', co było, jako żywo, fał- 
szem i cynizmem, jeżeli bowiem kiedy, 
rozwiełmożniło się w Polsce najohyd- 
niejsze partyjnictwo, to właśnie od 
chwili powstania „Bloku Bezpartyjne- 
go“. Zresztą, nazwa podobna stanowi 
contradictio in adiecto, nie można bo- 
wiem logicznie mówić o „partji bezpar- 
tyjnej”. Jak skazuje się, owa „bezpar- 
tyjność”, była tylko czasowem mydle- 
niem oczu, istotnie, znaczenie owych 
kabalistycznych liter „BB“, dziś juz 
każdemu w Polsce jest znane — „Bo- 
haterowie Brześcia“. 

„B. B.“, oto jest piętno, którem do- 
browolnie nacechowała się cała grupa 
ludzi, z tem piętnem staje dziś przed 
sądem całego świata kulturalnego, z 
piętnem tem przejdzie do historji, 
Przed paru jeszcze dniami sprawa 

przedstawiała się tak: czy prawdziwe 
są horrendalne zarzuty, zawarte w in- 
terpelacjach Klubu Narodowego oraz 
cemntrolewu co do obchodzenia się z 
więźniami brzeskimi. 

Zdawałoby się, że w interesie każde- 
go uczciwego obywatela Polski była 
i jest najrychlejsze wyjaśnienie tej 
ponurej tajemnicy. Albo — albo. Albo 
zarzuty są prawdziwe, w takim razie 
winni muszą ponieść najsurowszą karę 
— z tem zgadzają się dziś nawet pisma 
samacyjne. Albo zarzuty są fałszywe — 
w takim razie należałyby jak najrychlej 
zmyć z Polski tę hańbiącą plamę, która 
w ocząch społeczeństw europejskich 
stawia nas poza rodziną narodów kul- 
turalnych, chrześcijańskich. Myliłby się 
bowiem grubo ten, ktoby przypuszczał, 
że zagranicą nie wiedzą i nie interesują 
się tem, co się u nas dzieje. Niestety, 
wiedzą lepiej, niżeli my sami, toteż pi- 
sma zagraniczne pisały > sprawie brze- 
skiej z takiemi strasznemi szczegółami 
wtedy, kiedy u nas jeszcze głuche pano- 
wało. milczenie, 

Niczego bardziej opozycja sobie nie 
życzy, jak tego, by wszelkie kursujące 
o Brześciu pogłoski okazały się fałszem 
lub przynajmniej przesadą. Cała Polska 
sdetchnęłaby jak człowiek, zbudzony ze 
sńu koszmarnego. 

Rzecz jasna, że obydwie interpelacje 
zarówno Klubu Narodowego jak i lewi- 
cy jedyny miały cel wyświetlenie 
prawdy. Przyjęcie nagłości interpelacji 
oczywiście nie przesądza jeszcze niczy- 
jej winy. Raczej przeciwnie, każdy 
uczciwy człowiek, jeżeli dowiaduje się 
o.pogłoskach uwłaczających jego do- 
bremu imieniu sam żąda nad sobą sądu, 
gdyż jest to najprostszy i najskutecz- 
niejszy sposób rehabilitacji. 

O ileby obóz sanacyjny czuł się nie- 
winnym w sprawie brzeskiej powinien 
był przez swoich przedstawicieli z BB. 
żądać niezwłocznego wyjaśnienia tej 
ponurej sprawy. Słusznie pisał w prze- 
dedniu głosowania nad nagłością wnio- 
sku umiarkowany „Głos Narodu": 

„Czy klub rządowy uchwali nagłość 

i dopuści do dyskusji merytorycznej 
nad obu temi wnioskami? Jeśli ją u- 
niemożliwi, będzie dowodem, że koła 
„sanącyjne'* boją się, by kraj poznał 
prawdę o Brześciu, Będzie to także po- 
średniem stwierdzeniem, że prawda o 
Brześciu wygląda groźnie i będzie 
zarazem wykazaniem, że posłowie 
„Ssanacyjni* na manowcach polityki 
zgubili poczucie moralne i resztki 
odwagi cywilnej. Może niejeden z nich 
przyciśnięty do muru. przez swoich 
znajomych oburza się prywatnie na 
Brześć i w zamkniętym pokoju gwał- 
townie protestuje. Tem gorzej o nim 
świadczyć będzie jego . milczenie w 
Sejmie. — Brześć stanie się wyrokiem 
hańby dla wszystkich, którzy nie o- 
każą w tej chwili odwagi w męskim 
i publicznym proteście". 

Jak już wiadomo, nagłość wniosków 
„stała odrzucona głosami klubu BB... 


W ten sposób nie została z powierzchni 
usunięta sprawa brzeska — przeciwnie, 
otworzyło się wprost bezkresne pole dla 
różnych domysłów i pogłosek, powtarza- 
nych szeptem i urastających do po- 
twornych rozmiarów, 

Unikanie jawności, kneblowanie ust 
opozycji, w oczach najszerszych mas 
zdaje się tylko potwierdzać. wszelkie 
zarzuty. 


„Niedziela, 28. grudnia 1930 r. 5 


Rok II. 
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BB., który uniemożliwił natych- 
miastowe wyjaśnienie spra tem sa- 
mem zsolidaryzował się z dorńniemany 
mi winowajcami, gdyż tylko ten, kto 
się poczuwa do winy, stara się wszel- 
kiemi sposobami uniknąć jawności. 

BB. sam na siebie wydał wyrok i 
przejdzie do historji pod smutnem mia- 
nem - „Bohaterów Brzeskich*. 


Przemówienie Piusa Xl-ego 


do kolegium 

Citta del Vaticano, 26. 12. 

W środę, dnin 24 bm. Ojciec Święty 
przyjął w sali konsystorjalnej kolegjum 
kardynalskie W odpowiedzi na życzenia, 
złożone przez dziekana kolegjum kardyna- 
ła Granito di Belmente Ojciec Święty wy< 
głosił dłuższe przemówienie, życząc na 
wstępie pokoju, tak pożądanego dla świa- 
ta, znękanego całym szeregiem przeci- 
wieństw natury gospodarczej į finanso- 
wej. 

Ojciec Święty zwraca uwagę na panu- 
jące w dalszym ciągu prześladowanie 
wiernych w Rosji sowieckiej, nawołując 
do modlitw na intencję prześladowanych, 
którzy własnemi cierpieniami przyczynia- 
ją się do odrodzenia wiary Chrystusowej 
w tym kraju licznych narodów, Ojciec 
Święty nawołuje jednocześnie do modlitw 
na intencję misjonarzy w Chinach. 

Dłuższy ustęp poświęcił Papież propa- 
gandzie akatolickiej na terenie Włoch i 0- 
pierając się na postanowieniach traktatu 
lateraneńskiego stwierdza, że rząd dotych- 
czas nie stosuje tych postanowień j pozwa- 
la organizacjom akatolickim, pomimo, że 
katolicyzm jest religją panującą, na pro- 
zelityzm, często bardzo sposobem wyzyski- 


kardynalskiego. 
wania trudności finansowych i ubóstwa 
ojców rodzin. Wracając do życzeń, Ojciec 
Święty stwierdza, że przekraczają one ści- 
| słe koło obecnych członków kolegjum i o- 
bejmują ogół katolików całego świata. Ży. 
Ojciec Święty analizuje pojęcie pokoju, 
występując przeciwko egoizmowi ij. nacjo- 
nalizmowi, które uniemożliwiają istotne 
porozumienia międzynarodowe. „Nie mo- 
żemy i nie chcemy wprost wierzyć — po- 
wiada Ojciec Święty, aby istniało dziś na 
świecie państwo cywilizowane,  któreby, 
dążąc do wojny, pragnęło stać cię zabójcą 
a jednocześnie, samobójcą. Powtórzmy za 
Prorokiem „Disipa gentes quae bella vo- 
łunt', Ojciec Święty zapowiada następnie 
wydanie jeszcze w tym roku encykliki, 
traktującej o małżeństwie  chrześcijań- 
skiem w stosunku do warunków życia, po- 
trzeb oraz obecnego bezładu w rodzinach 
i społeczeństwie, stwierdzając, że widzi po- 
trzebę tej encykliki również z powodu mał 
żeństw mieszanych, zwłaszcza ostatńiezo 
małżeństwa tego rodzaju, włosko -- buł- 
garskiero, które dało .powód do niezgod- 
nych z: prawdą interpretacyj. W zakończe- 
|niu swego przemówienia Ojciec Święty u- 
| dzielił swego blogosławieństwa. 


P. Ciołkosza wypuszczono na wolność 


w środę po południu. — Jeszcze trzej b. b. posłowie pozostają 


nadal w 

Warszawa, 27, 12. Tel. wł, 

W środę 24 b. m. w godzinach po- 
południowych wypuszczony został z 
więzienia grójeckiego poseł Ciołkosz, 
b. więzień brzeski. P. Ciołkosza zwol- 
niono po złożeniu kaucji w wysokości 
10.000 złotych. 


więzieniu. 

W Grójcu pozostają jeszcze, więzie- 
ni w dalszym ciągu, posłowie Dubois 
i Bagiński. W więzieniu przy sądzie 
okręgowym w Toruniu przebywa b. po- 
seł Stronnictwa Narodowego p. Jan 
Kwiatkowski z Wejherowa, 


Heretycy marjawiccy w obronie metod 
brzeskich. 


Jedyna w całej Polsce „odsiec 


z“‘, jaką z Płocka otrzymała sa- 


nacja... 


„Kurj. Pozn.“ (nr. 593) pisze: 

— „Otrzymaliśmy wydaną w Płocku 
„Jednodniówkę w sprawie Brześcia”. 
Jednodniówka zawiera „Protest bisku- 
pów marjawickich przeciwko wystąpie- 
niu profesorów wszechnicy Jagielloń- 
skiej“, dalej artykuł „Dziwni uczeni“, 
oraz artykuł „Papieże przeciwko Pol- 
sce”. „Protest* podpisany jest przez sła- 
wetnego „arcybiskupa“ Kowalskiego o- 
raz „biskupów“ Gołębiewskiego i Próch- 
niewskiego. 

Zarówno protest, jak i następny ar- 
tykuł zawierają niesłychane napaści na 
profesorów uniwersytetu Jagiellońskie- 
go z powodu ich znanego wystąpienia 
przeciwko metodom brzeskim, które 
„Jedniodniówka* uważa za wystąpienie 
„przeciwko władzy państwowej, rządo- 
wi marszałka Piłsudskiego i Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej”, Pisze się tam m. 
in.: s 
— „Broni moralności wszechnica 
Jagiellońska. Śmieszne zaiste twierdze- 


Następują bredzenia o „mafji waty- 
kańsko-endeckiej* oraz dalsze napaści 
na wysokich duchownych katolickich, 
którzy podpisali protest przeciwko Brze- 
ściowi. Dostaje się też przy tej okazji 
również Ojcu św. O tych, którzy podpi- 
sali protest przeciw Brześciowi, pisze 
„Jednodniówka”, iż byli oni „pewni, że 
marszałek nie ośmieli się aresztować 
ich i dać im zakosztować Brześcia. Ale 
ta pewność może ich zawieść”. 

Notując to wszystko, wyrażamy prze 
konanie, że nikogo w Polsce nie ździwi, 
że w obronie Brześcia wystąpili właśnie 
marjawici, których przymioty mo- 
ralne były już wielokrotnie rozpatrywa- 
ne przez sądy i mają w Polsce ustaloną 
reputację. Pisma „sanacyjne* powinny 

|czemprędzej przedrukować odsiecz ma- 
rjawicką. Jest ona narazie jedyną, ja- 
ką otrzymały w sprawie Brześcia. Po- 
twierdza ona w każdym razie fakt, do 
jak ścisłych związków z: „sanacją“ po” 
czuwa się „arcybiskup“ Kowalski i je- 


nie.. Wstyd i hańba takiej wszechnicy | go interesujące otoczenie“. — 


i takim profesorom“. — 
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Krewny gen. Bema zmarł. 

„Uj Post* donosi, że na jednem z 
przedmieść Budapesztu zmarł dziś 
Wilhelm Bem krewny generała Bema. 


Poincarć czuje się lepiej. 
Stan zdrowia Poincare go jest najzupeł- 
niej zadawalający, wymaga jednak jeszcze 
dalszego wvboczvnku i troskliwej opieki. 


Wabrzeska 


Organ Katolicko-Narodowy 


Ogłoszenia: wiersz m lim. na stronie 7-łam. gr 10, na stronie 
4-łamowej za tekstem gr 30, w tekscie gr 50, na I str. gr 75. Przy 
powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 50°/ nadwyżki. 


Daros pedal | administrari: Wąbrzeźno, ul. btełmińśka 1. 


W iedności siła! 


Nowy poseł japoński w Polsce. 

Warszawą 

Prasa dzisiejsża, (pdg się na 
dzienniki japońskie, donosi o miano- 
waniu posłem nadzwyczajnym i mi- 
nistrem pełnomocnym w Polsce wybit- 
nego dyplomaty p. Hiroyuki Kawai, 
który był ostatnio radcą ambasady ja- 
pońskiej w Paryżu. Kawai zajmował 
szęreg wybitnych stanowisk na różnych 
placówkach dyplomatycznych, był sze- 
fem sekcji departamentu traktatów w 
ministerstwie spraw zagranicznych, u- 
czestniczył w konferencji pokojowej. — 
Nowy poseł, według prasy, ma przybyć 
do Warszawy dopiero na wiosnę. 


Proces działaczy „Selrobu”'. 

- Lublin, 

Na dz. 9. stycznia r. p. wyznaczona z% 
staja w lubelskim sądzie apelacyjnym ro! 
prawa przeciwko twórcom i czołowym 
działaczom stronnictwa łukraińskiega „Sel 
rob Jedność", Na ławach oskarżonych za- 
siądą: b. poseł Makiwka Stefan, rpdak- 
tor Szczerbek Paweł, red. Kossak Wasyl, 
Niedojad Miron, - Grycoj Dymitr, Klimiuk 
Filip i Hawryluk Mikołaj, którzy wyro- 
kiem sądu okręgowego w Lublinie w dn 
17. maja rb. skazani zostali na 6 lat cięż- 
kiego więzienia każdy. za działalność ko 
munistyczną. 


Nieszczęśliwy wypadek 
ippera. 

Jan Ripper, b. automobilowy mistri 
Polski, doznał w czasie jazdy z Zakopa: 
nego do Jaszczurówki wypadku samocho< 
dowego, wpadł z autem do rowu i złamał 
rękę. : 

Po .prowiżorycznym opatrunku, Ripper 
wyjechał do Krakowa: Stan‘ znakomitega 
automobilisty nie budzi żadnych obaw. -4 
(PAT). 

Dwie złamane nogi i jedna 

awantura. 

W czasie ciekawego meczu  towarzy* 
skiego w Katowicach pomiędzy IFC, —06 
Katowice 2:2 doskonały: bramkarz i na 
pastnik drużyny IFC, Goerlitz doznał zła: 
mania nogi przy zderzeniu się z obrońcą 
przeciwnego klubu. Goerlitz łamie już po 
raz trzeci nogę w czasie swojej - karjery 
piłkarskiej. 

W Siemianowicach na Śląsku podczai 
meczu Chorzów — 07 Siemianowice 4:1 u: 
legł wypadkowi złamania nogi obrońcą 
Landers. 

Wreszcie w „Szopienicach. (Śląsk) odbys 
wał się międzygrupowy mecz © ,mistrzos 
stwo kl. B. Wawel'(N. Wieś) — 24 Szopie« 
niee 1:0. Na 15 min. przed końcem gry 
wtargnęła na boisko publiczność, pobiła 
5-ciu graczy gości, a reszta pod opieką po- 
licji i graczy szopienickich zeszła z placu. 
Mecz nie został ukończony. 

Dwie złamane nogi i jedna awantura 
— oto smutny bilans świąteczny na Ślą= 
sku. (PAT). 


Kampanja przeciwpolska. 

Czerniowce, i 

Tutejszy dziennik ukraiński „Czas“ 0< 
raz niemiecki „Czernowitzer Deutsche Ta- 
„gespost* prowadzą prawie stale kampanję 
przeciwpolską, operując głównie argumen 
tami rzekomego ucisku narodowościowego, 
jaki ma panować w Polsce. Ostatnio w 
akcji tej nastąpił pewien wyłom, gdyż 
dwa inne pisma niemieckie a mianowicie 
„Czernowitzer Allgemeine Ztg.* i „Czerno: 
witzer Morgenblatt" zamieściły w pewnych 
odstępach czasu objektywne uwagi ną te- 
mat istotnego stanu szkolnictwa niemiec 
kiego w Polsce i jednocześnie o postępo- 
waniu terrorystów niemieckich w stosunku 
do nauczycieli i działaczy polskich w Niem 
częch. 


Okradzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej. 

W czasie ekspedjowania bagażu Prezy- 
denta. Rzplitej z dworca głównego w War- 
szawie do Spały, zginęły dwie duże waliz- 
ki, koloru szarego. Kradzieży dokonali 
nawykryci narazie sprawcy w czasie prze- 
noszenia bagażu z samochodu do oczeku- 
jącego pociągu. Stratę zauważono w ostat- 
niej chwili, 


= 


Str. 2 


GAZETA pa 1 KE ASE o a i 1-1 IPO mamami A aa a m ZEE EO AAA. R niedziela, dnia 28 grudnia 1830 r. 


Nowe protesty polskich uczonych 
przeciwko Brześciowi. 


Oświadczenia profesorów Uniwersytetu kt aheratna i 


Politechniki 
tWwarszawa, 24. 12. Tel. wł. | 
Profesorowie Uniwersytetu War- 

szawskiego: pastor Burszke, Fr. Czu-| 

Þalski, Adam Czyżewicz, Samuel Dick- 
stein, Marceli Handelsman, Bolesław 
Hryniewiecki, Antoni Kostanecki, J. 

Mazurkiewicz, Wł. Mazurkiewicz, dr. 

Michałowicz 
ucieczki J, Piłsudskiego ze szpitala 
więziennego w Petersburgu), Leon Pe- 
trażyzki, ks. Jan Szeryda i Jan Ujejski 
ogłosili dzisiaj oświadczenie, że nie 
mogli podpisać oświadczenia swych 
kolegów-profesorów Uniw. Warsz. 
(patrz niżej) ze względu na jego uza- 
sadnienie i formę. Kierowani poczuciem 
sprawiedliwości, która jest podstawą 
porządku społecznego, muszą się wypo- 
wiedzieć jasno i dobitnie. Oświadczają 
tedy: 

— „Bez zastrzeżeń przyłączamy się 
do głosów wszystkich obywateli, którzy 
dają wyraz przekonaniu o konieczności 
natychmiastowego bezstronnego zbada- 
nia sprawy traktowania więźniów brze- 
skich, ustalenia stanu rzeczy i A, 
go z prawem ukarania winnych”. 


Oświadczenie. profesorów Uniwersy- 
tetu Warszawskiego, do którego wyżej 
wymienieni profesorowie nie przyłą- 
czyli się, brzmi: 

— „My, profesorowie Uniwersytetu 
Warszawskiego, przyłączamy się do 
treści listu, skierowanego przez naszych 
kolegów z Uniwersytetu Jagiellońskie- 
go da prof, Adama Krzyżanowskiego. 

Równocześnie bez względu na róż- 
nice przekonań, zwracamy się do 
wszystkich profeborów szkół akademic- 
kich, będących w tej chwili posłami i 
senaśorami z wezwaniem, aby, szanu- 
jąc godność wychowawzy i stanowisko 
człowieka nauki, przeciwdziałali na te- 
renie parlamentarnym poniewieraniu 
godnością ludzką i upadkowi moralne- 
mu, którego najjaskrawszym kwiaty 
są nieszczęsne wydarzenia brzeskie'. 

Następuje'z górą 50 podpisów pro- 
fesorów, m. in. podpisy J. E. ks. bisku- 
pa Szlagowskiego, Wacława Tokarza, 
Tretiaka, Tdeusza Zielińskiego (laureat 
nagrody Nobla), Zygmunta Cybichow- 
skiego, Gustawa Przychodzkiego, An- 
toniego Kryńskiego i innych, 

Grono asystentów Uniwersytetu 
Warszawskiego ogłosiło w „Kurjerze 
Warsz.“ (nr. 350) i w innych pismach 
niezależnych następujące oświadczenie: 
J. W. Panów Profesorów: 
Emila Godlewskiego, Henryka Hoyera, 
Władysława Szafera. 

Grono przyrodników biologów, asy- 
stentów szkół akademickich w Warsza: 
wie, składa wyrazy głębokiej czci i 
wdzięczności prof.-biolog. Wszechnicy 
Jagiellońskiej, którzy nie zawahali się 
zaprotestować przeciwko zajściom brze: | 
skim, obrażającym poczucie goi- 
ności ludzkiej, a wysoce krzywdzęą- 
cym imię Polski. 

Henryk Teleżyński, Mag. Władysław | 
Becker, Dr. Wacław Moycho, Jakób To- 
manek, Dr. Tadeusz Gorczyński, Inż. 
Franciszek Majewski, Inż. Janusz Kró-| 


m 


(który przyczynił się do |KO, Dr. Roman Kobendza, Dr. Stanisław 


lach, W. Kączkowski, A. Burhardt, W. 
Brydówna, H. Ziółkowski, L. Osełkow- 
ski, S. Kamiński, Œ. Grabowska, W. 
Pac-Pomernacki, W. Żenczykowski, E. 
Bartoszewiczówna, R. Francki, S. Ko- 
walewski, S. Książkiewicz, Polaczek, 
E. Mikołajewski, B. Drewski, J. Dubois, 


Warszawskie 

Wojtysiak, Gano MaM Szwejkowska, Dr. 
(Stefan Blanc-Weissberg, Inż. Waclaw 
Niedziałkowski, Dr. Jerzy Jarocki, Doc. 
dr. Franciszek Skupieński, Dr. August 
Dehnel, Dr. Stanisław Bilewicz, Dr. Zy 
gmunt Kraczkiewicz, Dr. Stefan Krup- 


Dr. 
Wojt- 


Woycieki, Inż. Jerzy Grochowski, 
opola Ejsmont, Dr. Antoni 
czak*. 

„Kurier Warsz.“ podaje  równocze- 
śnie i inne pismo, list profesorów Poli- 
techniki Warszawskiej: 

— „W życiu państw i narodów są 
zdarzenia, kiedy ludzie, oddani pracy 
fachowej ï stojący zdaleka od polityki, 
milczeć nie mogą. Od kilku tygodni 
całe społeczeństwo jest wstrząśnięte do 
głębi wiadomościami o niewiarogod- 
nych wykroczeniach, popełnionych w 
stosunku do więźniów brzeskich przez 
odpowiednie władze administracyjne. 
Wieści te przybrały postać konkret- 
mych zarzutów, sformułowanych 
w interpelacjach sejmowych 

Póruszeni do głębi treścią. tych za- 
rzutów, zwracamy się w imię dobra pu- 
blicznego i honoru Rzeczypospolitej, do 
czynników miarodajnych, aby zechcia 
ły jak najprędzej sprawę zbadać, śledz- 
two wdrożyć i winnych ukarać. 

Podpisali: W. Świętosławski, L. Sta: 
niewicz, L. Szperl, M. Wolfke, M. Hu- 
ber, I. Radziszewski, K. Drewnowski, 
T. Wojno, A. Pszenicki, S. Kalinowski, 
J- Zawadzki, L. Karasiński, C. Skotnicki 
H. Czopowski, W. Pogorzelski, F. Kę- 
piński, R. Trechciński, J. Fedorowicz, 
J. Michalski, E. Warchołowski, J. Tur- 
ski, K. Taylor, C. Witoszyński, M. Po: 
żaryski, M. Rybczyński, Ś. Garlicki, W. 
Iwanowski, C. Grabowski, O. Sosnow- 
ski, F. Leja, K. Żórawski, C. Mokrzycki, odpowiedzialności. Bez względu bowiem 
J. Groszkowski, M. Lalewicz, B. Stefa- | a różnice przekonań politycznych mu- 


Dla dobrej sławy 
Lwów, 26. 12. Tel. wł. 


Profesorowie Uniwersytetu Jana Ka- 
zimierza wystosowali następujące pis- 
mo zbiorowe, skierowane do posłów i 
senatorów, w szczególności zaś do tych, 
którzy wchodzą w skład wyższych u- 
czelni lwowskich: 

Interpelacje wniesione w Sejmie 
i liczne informacje ogłoszone w prasie 
podają do publicznej wiadomości, że 
niektórzy posłowie byłego Sejmu, are:z 
towańi i umieszczeni w czasie ślelz- 
twa w więżieńiu wojskowem w Brze- 
ściu, byli tamże przez funkcjonarjuszy 
publicznych, cywilnych i wojskowych X 
oraz przez służbę traktowani w sposób, 
brutalny i nieludzki. 

Jeżeli szczegóły tych wiadomości są 
zgodne z prawdą, to dopuszczono się 
przez to Karygodnych nadużyć, nie tyl- 
ko wykraczających przeciw przepisom 
prawa, ale zarazem obrażających po- 
czucie etyki i kultury. 

Niżej podpisani profesorowie Uni- 
wersytetu Jana Kazimierza we Lwowie 
zwracają się do członków Sejmu i Se- 
natu, w szczególności tych, którzy wcho 
dzą w skład wyższych lwowskich uczel- 
ni z prośbą, ażeby dążyli usilnie do jak 
najrychlejszego rozświecenia tych zajść 
wysoce ubolewania godnych, tak, ahy 


wicz, B. EE O ad Wiakod a Żoiić że « kde GW S. Kowalski, S. Że- 
romski. J. Konarzewski, J. Piskorski. 
H. Brzeziński, P. Wojcieszek, J. Gier- 
winni zostali pociągnięci do surowej 


S: Zwierzchowski, S. Straszewicz, A.|czo podobne wypadki krzywdzącego 
Wasiutyński, K. Pomianowski, T. Toł- 
wiński, St. Kunicki, K. Adamecki. 

Niżej podpisani docenci i wykłada: 
jący Politechniki Warszawskiej przyłą- 
czają się do odezwy profesorów Poli- 
techniki Warszawskiej 
Brześcia. 

Warszawa, dn. 22. 12. 1930 r. 

Podpisali: S. Miklaszewski, L. Wolf- 
ke, W. Werner, A. Dorabialska, W. 
Kaczkowski, F. Skupieński, K. Szulc, 
W. Wierzbicki, 

Niżej podpisani adjunkci i asysten- 
ci Politechniki Warszawskiej przyłą- 
czają się do odezwy profesorów Poli- 
techniki Warszawskiej 
Brześcia. 

Warszawa, dn. 22. 12. 1930 r. 

Podpisali: L. Staniewicz (junjor), E 
| Czetwertyński, J. Tatar, J. Bonder, K. 
Kolarzowski, A. Szyszkowski, J. Zraw- 
ski, A. Karczewski, W. Kieszkowski, Cz. 


w sprawie 

Otrzymujemy do ogłoszenia następujący 
list otwarty: 

Do Jaśnie Wielmożnych Panów Profe- 
8orów: 

Dra Stefana Dąbrowskiego 

Dra Alfreda Ohanowicza 

Dra Bohdana Winiarskiego, 

Wstrząśnięci dó głębi wiadomościami o 
więźniach brzeskich, które zostały podane 
w interpelacjach poselskich, solidaryzując 
się z profesorami Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego, zwracamy się do naszych Kolegów 
Posłów i Senatorów z gorącem wezwaniem 
by w imię honoru i dobra Polski wszyśt- 
kiemi siłami dążyli do zupełnego wyświe- 
tlenia sprawy i pociągnięcia winnych do 
odpowiedzialności. 

W Poznaniu, w dniu 18 grudnia 1930. 
Stefan Błachowski, Ludwik Jaxa Bykow- 
ski, Kazimierz Chodynicki, Bronisław Dem 


w sprawie 
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K. Kolbiński, S. Skowroński, M. Kijew+ 
ska, H. Iwanik, W. Kozłowski, B. Drew- 
nowski, A. Kobyliński, S$. Marzyński. 
Z. Puget, L. M. Suzin, S, Brukalski, $. 
Mossakowski, Z. Wojciechowska, W. 
Kuszelewicz, E. Żochowski, H. Jarosz- 
Fedorska, S. Judycki, J. Mazur, S. Wa- 
chowski, A. Wasiutyński, J. Kubalski, 
Cz. Tann; T. Osiński, K. Zarankiewiez, 
W. Walicki, H. Dziewulski. J. Mikulski, 


J. Hoser, S. Dunikowski, J. Jakubowski J. Matysiak, J. Wasiutyński*, — 


Uniwersytet Lwowski wobec | Brześcia. 


naszej Ojczyzny. 
nadużycia władzy, uznając, że bezkar- 
ność ich przyniosłaby ujmę dotkliwą 
dobrej sławie naszej Ojczyzny. 

Lwów, dnia 22 grudnia 1930 r. 

Kazimierz Ajdukiewicz, Maurycy 
Allerhand, Oswald Balzer, Adolf Bótk, 
Adam Bednarski, X. Zygmunt Bielaw- 
ski, Franciszek Bujak, Edmuńd Bulat- 
da, Antoni Cieszyński, Marceli Chlam- 
tacz, Jan Czekańowski, Edward Dubá- 
nowicćz, Marjan Franke, Napoóleón Ga- 
siorowski, X. Adam Gerstmann, Stani- 
‘staw Grabski, Jan Grek, Franciszek 
Groer, Henryk Halban, Jan Hirschler, 

Aleksy Klawek, Włodzimierz Kó- 
skówski, Władysław Kozicki, Seweryn 
Krzemieniecki, Stanisław Kulczycki, 
Jerzy Kuryłowicz, Kazimierz Kwiet- 
niewski, Jan Lenartowicz,- X. Franci- 
szek Lisowski, Roman Longchamps, 
Józef Markowski, Witold Nowicki, Jul- 
jusz Nowotny, Tadeusz Ostrowski, 
Zbigniew Pazdro, Leon Piniński, Wik- 
tor Reis, Roman Rencki, Wojciech Rv- 
gala, Eugenjusz Romer, Jakób Roth- 
feld, Stanisław  Ruziewicz, « Hilary 
Schramm, Włodzimierz Sieradzki, Zy- 
gmunt Smogorzewski, X. Piotr Stach, 
Stanisław Starzyński, Hugo Steinhaus, 
Zdzisław Steusing, Władysław Szymo- 
nowicz, Władysław Tarnawski, X. Jó- 
zef  Umiński, Mścisław Wartenberg, 
Rudolf Weigl, X. Michał Wyszyński, 
lgnacy Zakrzewski, X. Stanisław Żue 
kowski. 


Uniwersytet ery w Sprawie 


W imię zes i dohra Polski. 


Antoni Gałecki, Jan Grochmalieki, 
stanty Hrynakowski, Stanisław Kalandyk, 
Łucjan Kamieński, Witold Kapuściński, 
Adam Karwowski, Adam Kleczkowski, Ed- 


Kon- 


ward Klich, Witold Klinger, Józef Ko- 
strzewski, Bolesław Kowalski, Zdzisław 
Krygowski, Alfred Laskiewicz, Zygmunt 


Lisowski, Karol Mayer, Józef Morawski, 
Zygmunt Moczarski, Marcin Nadobnik, E- 
dward Niezabitowski, Bronislaw Niklewski 
Eugenjusz Piasecki, Józef Paczowski, Ra- 
man Pollak, Mikołaj Rudnieki, Jan Rut- 
kowski, Jan Sajdak, Antoni Śmieszek, Tą- 
deusz Silnicki, Konstanty Stecki, J. Susz- 
ko, Michalina Stefanowska, Stefan Stud- 
niarski, Kazimierz Tymieniecki, Edward 
Taylor, Józef Witkowski, Adam Wedzicz- 
ko, Zygmunt Wojciechowski, Kazimierz 
Wójcik, Zygmunt Zakrzewski, Stefan Za- 
leski, Adam Żółtowski. 

Podpisu szeregu profesorów brak je- 
z” z powodu ich nieobecności w Pozna- 
niu 


rumieniony nieco i zmieszany. Nim 


likowski, Inż. Paweł Sumowski, Inż. | Doria-Dernałowicz. S. Jachimowicz, W. iński, ks. Szczęsny Dettloff, Alfred Deni- 
Halina Poniatowska, Dr. inż. Antoni' Wachniewski, S. Pleśniewicz, J. Salce-| zot, Stanisław Dobrzycki, Józef Dziech, 
F nn c 
J. I. Kraszewski, 94į|ża, biała jak śnieg bielizna, i lekkķiej|musiaąły mu zastępić posłanie. Sparł 
buciki jedwabne. Wszystko to było nie-|się na ręku i dumał.., uśmiech ironi- 


nn 
ru . ° 


CZASY SASEIE. 
Powieść. 
(Ciąg dalszy). 

=- Wystawiam sobie, jak n. pan na 
mnie przy żonie obawiać się będzie rzu- 
cić okiem, jaki będzie musiał być 
chłodny... 

— Pani, — łamiąc ręce, przerwał 
Brühl — ściany mają uszy! 

Frania ruszyła ramionami. 

— Pani wiesz, — szepnął — że gdy- 
by się to nie tylko wydać miało, ale 
gdyby najlżejsze posądzenie, cień tylko 
prawdy wyszedł na świat, dla mnie i 
dla was wszystko zgubione. 

— Szczególniej dla mnie, — odparła 
kobieta—bobym została z panem en tete 
a tete, bez żadnego widoku pociechy, a 
toby mi życie struło... Więc — cicho. 

Brühl, nic nie mówiąc, wysunął się 
z opkoju. Salony, które przechodził, je- 
szcze stały oświecone. przesunął się 
przez nie wolnym krokiem i na drugim 
ich końcu wszedł do swojego gabinetu. 
Kamerdyner i lokaj czekali tu na nie- 
go. wiedząc, że przyjdzie się przebierać. 


Na stoliczku leżał strój ranny; para- |! 


dny szlafrok z liońskiego atłasu niebie- 
skiego w żywo barwione kwiaty i świe- 


pokalanej świeżości. 

Ponieważ przejście przez salony 
miało być znakiem pogaszenia świateł, 
kamerdyner wziął dwa srebrne lichta- 
rzę w ręce i poszedł przodem, Ę 


czny przebiegał mu usta, kilka razy 
spojrzał na drżwi sypialni i wkrótce, 
wszedłszy w innego rodzaju rozmyśla- 
nia o przyszłości, znużony drzemać za- 
czął. 

W snach przed oczyma śniło mu się 
złoto, świeciły brylanty, przewijały ko- 
ronki, sunął cały przepych królewski, 
niemy, bez twarzy ludzkiej, bez serca; 
potem obłoki białe, na nieh cyfra z hra 
biowską koroną i mroki. 


nowski, J. Piotrowski, W. Suchowiak, si każdy prawy członek potępić stanow- 


mu do sypialni. U drzwi jej Briihl go 
skinieniem odprawił i wszedł. 

W gabinecie nie było nikogo, oprócz 
zrzuconej zasłony i wianka pani mło 
dej, jej rękawiczek i chustki. Drzwi 
dalsze od sypialni były zamknięte. 

Nocna lampka paliła się w kątku. Gdy oczy znużone otwórżył, dzień 
w pokoju mrok panował i cisza. Zegar | już był biały, który gó nieco przestra: 
w mieście bił późną mocy godzinę. | SzYł. Ruszył się co prędzej z improwi- 


przemówili, oczy ich, nawzajem się ba- 
dając, po kilkakroć spojrzały na siebie 
wzajemnie. 

Guarini zbliżył się doń z tajemnicza 
twarzą. 

— Ministrowie, jak wy, nawet na- 
zajutrz po ślubie nie mają prawa wysy- 
piać się długo, szczególniej tacy, jak 
wy, ce macie nieprzyjaciół groźnych. 

Rękę podniósł dò góry. . 

— Z wami, ojcze, i przy pomocy kró 
lowej obawiać się ich nie mam potrze- 
by — odezwał się Brūhl. 

= OQbawiać się i być ostróżnym po- 
| trzebā zawsze... — szepńął o. Guarini 


Brühl spojrzał naprzód przez okno: w. |zowanego, a niewygodnego łóżka swe-, ZAWsze, choćbyście mieli za sobą kró- 


ulicy już było pusto, iluminacja gasła. | 
Ponad czarnemi kamienicami, stojące- 

mi w mrokach, księżye się wzbił wy- 
soko i pływał w bawełnianych chmu- 
rach białych. 

Noc była. ciepła, letnia, milcząca... 
otworzył zdaleka okno, bo go powietrze 
dusiłą. 

W sypialni najmniejszego nie sły- 
chać było szelestu. 

Mąż pięknej Frani, przeszedłszy kil- 
ka razy po pokoju, obejrzał się, szuka: 
jąc miejsca dla spoczynku. Maleńka 
sofka i przystawione do niej krzesło 


nął szlafrokiem i na palcach wyszedł 
do swoich pokojów. 


Oczy jego szukały naprzód zegara... 
z przerażeniem ujrzał na jednym z nich 
godzinę szóstą ranną, © której zwykł 
był dzień już rozpoczynać. Wchodząc 
do gabinetu swego, spostrzegł też stoją- 
cego już w pośrodku o. Guariniego, w 
swym rannymi surducie szarym z czar- 
nemi guziczkami, uśmiechającego się 
dobrodusznie. 

Jezuita pozdrowił go milczący uści- 
skiem ręki, którą Brühl ucałował, za- 


go, krzesło postawił w miejscu, obwi-|lowę nawet, bo królowe nie zawsze pa- 


nują, mój drogi. 

— Alė wy, ojcze, — jeszcze ciszej do- 
dał minister — panujecie i panować, 
spodziewam się, będziecie sumieniu 
króla, a pana naszego zawsze. 


— Moje dzięcko, ja też nie jestem 


nieśmiertelny, jestem stary i czuję, 
|żem grat, który wkrótce pójdzie na 
śmietnisko. 


Chwilkę pomilczeli. Guarini się 
przeszedł po pokoju z rekami wtyl za: 


łożonermi. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Instrukcje poselskie. 


Szlachta. (Jej dążenia i pojęcia, osnute 
' ma tle instrukcyj poselskich). 


Wzniosłe pojęcie Ojczyzny, wraz z 
poctuciem obywatelskich wobec niej 
obowiązków, powstało we Francji do- 
piero na schyłku XVIII wieku, w epoce 
wielkiej rewolucji. Przedtem nie było 
prawie znanem, chyba filozofom tylko. 
W innych społeczeństwach spotyka się 
»mo również rzadko, w niektórych przy- 
swojono je sobie nie wcześniej, jak w 
XIX stuleciu. 

U nas silnem echem rozlega się pię- 
kne słowo — Ojczyzna już w wieku 
XV, wypowiadają je, między innymi, 
Ostroróg i Długosz głosem tak czystym, 
jak dźwięk najszlachetniejszego krusz- 
cu. "W wieku następnym podnosi się 
ono i rozbrzmiewa coraz głośniej, lśni 
jak tęcza różnobarwna w słonecznym 
promieniu. Potem słabnie... niekiedy 
już nawet napozór zamiera, jakby ko- 
nało, ale znów pod koniec życia Rzęczy- 
pospolitej zapala się i przy zachodzą- 
cem słońcu przyświeca złocistym bla- 
skiem, jak gwiazda wieczorna... 

Jakiekolwiek: uczucie wyrażało to 
pojęcie, pełniejsze, bogatsze lub mniej 
treściwe, czcze albo puste, zawsze było 
ono godłem wielkiem i wzniosłem, peł- 
nem znaczenia w życiu politycznem i 
społecznem... W pojęciu miłości ojczy” 
zny mieściła się cześć dla przeszłości, 
dła starych dobrych czasów, dla wiel- 
kiej cnoty przodków, mieściło poszano- 
wanie tradycji. Szlachetne czyny ojców 
i dziadów, ich poświęcenie, ofiarność 
na rzecz ogółu uważane są za wzory, 
które naśladować należy. 

Miłość ojczyzny, cześć dla tradycji u 
szlachty zrozumieć łatwo. Nie opierała 
się ona bowiem wyłącznie tylko na pod 


„stawie idealnej, ale miała także w so- 


bie silną przymieszkę materjalną. 
Bo matka wspólna, ojczyzna, pieści nad 
wyraz swe dziatki, darząc je obiitością 
wszelakich dóbr i korzyści. Więc ku 
niej miłość płynie z wdzięczności za do- 
znane dobrodziejstwa, którym nie było 


W instrukcji 1628 roku powiada 
szlachta otwarcie i wyraźnie, że nie 
chciałaby być 'miewdzięczną Rzeczypos- 
politej za udzielone jej wolności. Takie 
szczere wyznania są rzadkie, zato czę- 
stsze są wymagania coraz większych 
swobód, coraz hojniejszych łask i na- 
gród. Kocha się ojczyznę, między- in- 
nemi i dlatego, że nikt lepszej nad nią 
nie ma ręki, Ona daje przywileje, pra- 
wa, swobody, panowanie, jest źródłem 
nie tylko szczęścia moralnego, ale do- 
statków i bogactw. Więc bronić jej, ra- 
tować od upadku, jest bronić swojej ko- 
rzyści, swego dabrze zrozumianegó in- 
teresu... 

Nic bardziej. charakterystycznego 
nad instrukcje, jakie szlachta dawała 
swoim posłom...  Odzywa się w nich 
stale jędno wielkie, głośne hasło: pom- 
nożenie wolności, przez które rozumia- 
no wszystkie prerogatywy, przywileje, 
które dawały władzę, zapewniały pa- 
nowanie i wszelkie dobrodziejstwa zle- 
wały na szlachtę... Góruje w nich u- 
czucie samolubne, uczucie zazdrości, 
dążność do szczelnego zamykania się 
nazewnątrz, odgradzania się tak, aby 
nikt niepowołany przedostać się nie 
mógł, aby jak najmniej obcych do- 
puszczać do warownego grodu wyłącz- 
nych przywilejów... 

Z instrukcyj poselskich - przekonać 
się możemy, jak silnie w chórze róż- 
nych żądań brzmiała struna zazdrości 
1 wyłączności szlacheckiej. Sejmiki nie- 
jednokrotnie powstają przeciwko nobi- 
litacjom, lamentują na zbyt liczne i ła- 
twe przypuszczanie do „honoru szla- 
checkiego”, polecają posłom, aby mo- 
bilitacje plebejorum i indygenat cudzo- 
ziemców nie były przyjmowane”... aby 
nie podlała największa w narodzie na- 
szym prerogatywa stanu szlacheckiego, 
przez częste jej „dzielanie... 

Wytrwale, a konsekwentnie dąży 
szlachta polska do jednego celu, do u- 
twierdzenia swego panowania na wszy 
stkich polach, do zapewnienia sobie 
wyłącznie wszelkich korzyści, starostw, 
urzędów, do zhołdowania innych ży- 
wiołów wyższych lub niższych, do u- 
trzymania ich w służbie swych wła” 
*snych interesów... Nie dopuszcza cu- 
dzoziemców do urzędów Rzeczypospo- 
litej... obojętna jest na dolę warstw 
niższych, dąży do ich uciemiężenia... 

Mieszczan usuwa się od wszelkich, 
nawet najniższych urzędów, od naj- 
skromniejszych dzierżaw. ,, 

Chłopi zostają pod zupełnem zwierzch 
nictwem dziedziców, a kiedy w 1778 
roku zjawił się projekt zniesienia pod- 
daństwa, stanęła szlachta w pełnem u- 
zbrojeniu do walki z tym nowym prą- 
dem. Odezwał się duch konserwatyzmu, 
miłość do przeszłości, do spadku ode- 
branego po dziadach, „do tego od wie- 
ków ułożonego porządku". Uwolnienie, 
twierdziła szlachta, „wzruszenia pu- 
blicznego bezpieczeństwa grozi przy- 


i 


i 
1 


BAZETA WĄBRZESKA —- niedziela, dnia 2% gruania 1930 1: 


padkiem', a wymyślone jest dla jej 
zubożenia... 

W instrukcjach poselskich XVII i 
XVIII wieku często rozlegają się skargi 
na ucisk szlachty przez duchowień- 
stwo, na rozszerzanie się jurysdykcji 
kościelnej... Religijne uczucia, które o- 
żywiały stan szlachecki, bynajmniej 
nie tłumiły w nim dbałości o własne 
dobro. Synowska uległość, którą w rze- 
cząch duchownych widzimy nieraz po- 
suniętą do granic abnegącji względem 
Kościoła, zamieniała się na polu inte- 
resów ekonomicznych i politycznych 
nie tylko na wytrawną odporność, ale 


szląchta już nie tylko w charakterze o- 
sobńików, 'do tego samego stanu nale- 
żących, ożywionych uczuciem solidar- 
ności, ale ukazuje się nadto w ugrupo- 
waniu terytorjalnem, w ugrupowaniu 
województw, w najbliższym związku 
miejscowym, który powstaje także na 
podstawie wspólności interesów, sprzecł 
nych niekiedy z interesami sąsiedniej 
grupy terytorjalnej. 

Sejmiki szlacheckie stały niejedno- 
krotnie na stanowisku obrony intere- 
sów partykularnych własnego woje 
wództwa, dążyły do rozszerzenia zakre- 


niekiedy na śmiałą, zaczepną 'działal- | su swej działalności, do wyzwolenia się 


ność... 


z pod powagi sejmu... 


Na mieliźnie 
utknął statek amerykański „George Wellington* w ujściu Łaby. 


Podziekowanie Wojciecha Korfantego. 


Wojciech Korfanty ogłosił w „Po- 
lonji“ (nr. 2233) następujące podzięko- 
wanie: 

— „Wracając z kaźni więziennej do 
Katowic, spotkałem się z niebywałemi 
dowodami szczerej sympatji przyjaźni 
i miłości. Mimo późnej nocy z soboty 
na niedzielę, liczne tysiące zgromadzi- 
ły się w Katowicach, by mnie powitać. 
Zastąpione były wszystkie warstwy na- 
rodu. Społeczeństwo nasze chciało po- 
witać nie tylko mnie,” ale zadokutmen- 
tować publicznie swe poglądy moralne 
na życie narodu i państwa. 

W ciągu niedzieli i poniedziałku 
przyjaciele osobiści i polityczni, ludzie 
innych zapatrywań politycznych i spo- 
łecznych, złożyli mi dowody swej życz- 
liwości. Z całej Polski przysłano mi set 
ki telegramów i listów z wyrazami 
sympatji i życzeń. 

W czasie mej nieobecności cały lud 
polsko-katolicki modlił się w kościo- 
łach o zwycięstwo sprawiedliwości i 
dobrej sprawy. Duchowieństwo Prze- 
wielebne odprawiało dziesiątki nabo- 
żeństw na moją intencję. Dziesiątki ty- 
sięcy niewiast polskich piśmiennie upo 


minały się mego uwolnienia. Inteligen- 
cja śląska podnosiła uroczysty protest 
przeciwko memu wywiezieniu do Brze- 
ścia. 

Podczas wyborów lud śląski dał do- 
wód, że i w mojej nieobecności i beze 
mnie umie walczyć o zwycięstwo zasad 
chrześcijańskich i narodowych, prawo- 
rządności, poczucia godności obywatel- 
skiej i narodowej. 


To stanowi największą moją .po- 
ciechę. 
Nie mogąc dziękować każdemu 


zosobna, tą drogą ślę serdeczne wyrazy 
wdzięczności wszystkim za modlitwy i 
dowody życzliwości, pociechę, zaopie- 
kowanie się moją rodziną i pomoc jej 
udzielaną. Dziękuję duchowieństwu, 
przyjaciołom, sympatykom i organiza- 
cjom narodowym i spôłecznym. Dzię- 
kuję za wysiłki w walce wyborczej, za 
ofiarną pracę i składam życzenia ludo- 
wi naszemu z powodu zwycięstwa wy- 
borczego jego zasad katolicko-polskich 
na Śląsku. 
(—) Wojciech Korfanty. 

Katowice, dnia 22 grudnia 1930.* — 


Skarga obrońców więźniów brzeskich. 


Do odpowiedzialności karnej. 


Jak informuje „Robotnik“ (nr. 402) 
obrońcy b. posłów sejmowych, więzio- 
nych w Brześciu n. B., złożyli na ręce 
prokuratora Sądu Apelacyjnego Rud- 
nickiego skargę, której końcowy ustęp 
brzmi w sposób następujący: 

— „Sędzia apelacyjny p. Demant 
powziął postanowienie w dn. 11 wrześ- 
nia 1930 r, mocą którego osadził ná- 
szych klientów w więzieniu wsdjskowem 
w Brześciu n. B., i przetrzymał ich w 
tem więzieniu do dnia 18 listopada rb. 

Postanowienie to jawne i oczywiście 
sprzeczne z ustawami obowiązującemi, 
stanowi umyślne przekroczenie władzy, 
gdyż sędzia Demant zdawał sobie spra- 
wę z obowiązujących ustaw i świado- 
mie się do nich nie zastosował. Sędzia 
Demant, dopuściwszy się takiego prze- 
kroczenia władzy, wiedział: 

1) że osadzeni w więzieniu woj- 


2) że w czasie przetrzymywania ich 
w tem więzieniu dopuszczano się ze 
strony osób, dozorujących więźniów, 
gwałtu na nich i groźby karalnej 
względem nich, 

3) że odżywianie więźniów było ce- 
lowo niedostateczne, 

4) że używano najbardziej wyrafino- 
wanych sposobów, by poniżyć godność 
osobistą i ludzką więźniów, — z czego 
wynikła poważna szkoda dla zarządu 
państwowego, gdyż zostało pohańbione 
imię Polski į powaga jej sądownictwa, 
a interes prywatny poszczególnych 
więźniów, których bito, teroryzowana 
i głodzono, został w poważnym stop- 
niu narażony na szwank. Z pawyższe- 
go wynika,.że sędzia Jan Demant do- 
puścił się przestępstwa, przewidzianego 
w części IJ, par. 636 K. K.“. 

Obrońcy wnoszą, by prokurator Są- 


skowem w Brześciu n, B. więźniowie; du Apelacyjnego w Warszawie skiero- 


cywilni, nie podlegający kompetencji 
sądów wojskowych, zostali oddani do 
dyspozycjj ad hoc zorganizowanego 
tymczasowego zarządu wojskowego 0 
płynnym, niepodlegającym jego inge- 
rencji składzie osobowym, 


wał sprawę do sędziego śledczego i wy- 
jednał w myśl par. 81 prawa o ustroju 
sądów powszechnych, zgodę na pociąg- 
nięcie sędziego Demanta do odpo- 
wiedzialności karnej“, — 


Przemyśl, 26. 21. Tel. wł. } 

We wtorek 23 grudnia o godzinie 
12 w południe wyjechał z Przemyśla 
na paszport zagramiczny dozorca kaza- 
mat brzeskich, Kostek-Biernacki. 

Droge z koszar do dworca odbył 


Kostek w bardzo silnej asystencji 
wojskowej. Żona jego zausznika, kapi- 
tanowa Kolędowska wręczyła pani 
Biernackiej bukiet z czerwonych 
róż. 


Przy odjeździe sierżant Pikor asła- 


Względem króla i sejmu występuje| wiony z bandyckiego napadu na red. 


Bilana, krzyknął ni z tego ni z owego: 
„Niech żyje pułkownik Kostek-Biernac- 
ki!“ Zaległo grobowe milczenie, put- 
kownik z bardzo niewyraźną miną 
wsiadł do wagonu wśród ogólnej kon- 
sternacji zebranych. 

Kostek - Biernacki wyjechał na 
paszport zagraniczny, ważny na 6 mie- 
sięcy. 

W 38 pp. zastępuje go majər Dysz- 
kiewicz, przed tygodniem dopiero mia- 
nowany majorem, Charakterystyczną 
tę nominację ludzie tłumaczą w ten 
sposób, że mjr. Dyszkiewicz był jedy- 
nym, który w czasie ostatnich walk 
sanacyjnej „Rodziny Wojskowej* opo- 
wiedział się za p. Biernacką. Wyjazd 
Kostka - Bernackiego wywołał tak w 
38 pp. jak i w całem mieście ogromną 
ulgę. 

Poza tem „Naprzód* krakowski (z 
d. 23 bm.) informuje: 

— „Kostek-Biernacki nigdy nie był 
oficerem linjowym, ani w legjonach 
polskich, ami na wojnie polsko - rosyj- 
skiej. W legjonach był oficerem żan- 
darmerji, na froncie nie był, lecz cha- 
dzał za frontem i... wieszał legjonistów. 
Potem był czasu wojny komendantem 
piekarni wojskowej. Następnie otrzy- 
mał krzyż waleczności. Frontowej funk- 
cji żadnej nigdy nie pełnił”. — 


Pierwszy artykuł... 


Po raz pierwszy po wyjściu z wię- 
zienia odezwał się więzień brzeski se- 
nator W. Korfanty na łamach „Polonji“ 
(nr. 2233 z d. 24. 12. br.) w artykule 
wstępnym, w którym między innemi 
czytamy: 

— „Dziś, gdy o hańbie brzeskiej mó- 
wi się wszędzie, ze zgrozą i przejęciem, 
gdy ludzie szepczą sobie na ucho szcze- 
góly barbarzyństw, trzeba sobie powie- 
dzieś, że cały naród ponosi odpowiedzial 
ność za najnowsze haniebne dzieje nasze. 
Trzeba powiedzieć, że większość narodu 
składa się z neutralnych, „bezpartyj- 
nych“, tchórzłiwych, wyzutych z odwa- 
gi cywilnej, dusz niewolniczych, lub 
marnych zjadaczy chleba, tylko o jego 
kawałek się troszczących. Neutralność i 
hezpartyjność w takich czasach są naj- 
większym grzechem względem dobra 
powszechnego, ojczyzny i narodu, 
zaprzeczeniem dobrej woli“. — 


Bronią się. . . ankietą. 
Zadłużenie urzędników państwowych. 

W ub. tygodniu odbyło się zgroma- 
dzenie delegatów Centralnej Komisji 
Porozumiewawczej Związków: Zaw. 
pracowników państwowych. Zgroma- 
dzenie postanowiło powołać do życia 
3 komisje, które będą miały za zada- 
nie: pierwsza — opracowanie projektu 
zmian w obowiązujących przepisach 
dyscyplinarnych, druga — usta 
lenie wspólnych tez postulatowych pra 
cowników państwowych w zakresie 
przepisów pragmatycznych, trze 
cia — analizę budżetu państwa 
pod kątem widzenia stopniowego za- 
dośćuczynienia postulatom ma- 
terjalnym pracowników państw- 
wych. 

Zgromadzenie delegatów poleciło 
Prezydjum C. K. P. ponowić na terenie 
Rządu starania o przyśpieszenie 
terminu wypłaty 3% zaległego dodatku 
mieszkaniowego za rok 1928. 

Nadto postanowiono wezwać orga- 
nizacje zrzeszone do rozpisanią ankie- 
ty w sprawie zadłużenia pracowni- 
ków państwowych, względnie wzoru 
opracowanego przez Stowarzyszenie 
Urzędników Państwowych, 

Najbliższe Zgromadzenie Delegatów 
C. K. P. ma być poświęcone ustaleniu 
definitywnemu tekstu projektu zmian 
w ustawie emerytalnej, ujętego w kon- 
kretną formę ustawową, a opracowa- 
nego przez ad hoc powołaną w mie 
siącu lipcu b. r. 


Uciekinierzy z Rosji. 


Z pogranicza donoszą, że na odcinku 
granicznym dziśnieńskim przybyła na te- 
ren polski rodzina Downarowiczów, składa 
jąca się z 4 osób. Rodzina Downarowiczów 
porzuciła swe gospodarstwo na terenie Bia 
łorusi sowieckiej i postanowiła osiedlić się 
w Polsce. 

W rejonie Dołhinowo przeszło na teren 
polski 5 włościan, którzy zbiegli przed przy 
musem kolektywizacji. 

W nocy z 20 na 21 bm. w rejonie Iwień- 
ce przedóstałw się do Polski grupa wło- 
ścian, składająca się z 13 osób. Włościanie 
ci zbiegli z kolektywu im. Dzierżyńskiego. 

Koło Rakowa przekroczył granicę nieja- 
ki Władysław Cieśla z żoną, którzy zbie- 
gli przed aresztowaniem ich za rzekomą 
antysowiecką działalność i za nauczanie w 
szkole w, duchu kontrrewolucyjnym 
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-. — Pogadanki 
pomiędzy 4a7il. 


Pogadanka V. 


„Czwartak: Przyrzekłem, że wyjaśnię, 
jak my narodowcy pojmujemy demokra- 
tyczne rządy w Polsce i dlaczego my zsa- 
nacją i pomajowemi rządami pogodzić się 
nie możemy. „Demokracja“ uważa, że pań- 
stwo jest dla narodu, a Nie naród dla. pań- 
stwa. Dlatego też cały. nawód powinien 
rińieć należyte wpywy na państwo i jego 
rządy. Państwo jest organizacją, społeczno- 
ścią ku zapewnieniu interesów narodu. 
Rządy państwa mają zadanie dopilnować 
interesów państwa odn. narodu i zapew- 
nić obywatelom możliwie najlepsze bezpie- 
czeństwo, pokój, sprawiedliwość i wzgięd- 
hy. dobróbyt. Obywatele, prócz innych czyn- 
ników, stanowią państwo, i dlatego też 0- 
bywatele muszą mieć należyty wpływ na 
państwo i jego rządy, jak również na pra- 
wódawstwo; muszą mieć pewną kontrolę 
rad rządami, boć na nich spadają skutki 
1ządzenia. 

Obywatele mogą wypowiadać swoją wo- 
lę przez plebiscyt czyli powszechne głoso- 
wanie w nadzwyczajnych wypadkach, boć 
w każdej sprawie wręcz niemożliwą jest 
taka forma wypowiadania się nawodu. 

Źwyczajną formą wyrażania woli przez 
naród są wybory przedstawicieli narodu, 
posłów i senatorów, którzy w Sejmie i Se- 
nacig mają wyrażać wolę swych wyborców. 
Zasadniczo każdy obywatel powinien mieć 
prawo głosu,'o ile posiada prawa obywa- 
telgkie i jćst dostatecznie dojrzały i uświa- 
dòñiony. Koniecznym oczywiście warun- 
kiem jest, aby wybory były wolne i niczem 
miestałszowane, bez wszelkiego nacisku fi- 
życznego i moralnego, Dlatego muszą być 
ściśle tajne, -aby każdy obywatel wedle 
swych przekonań i wedle sumienia, bez u- 
bócznych względów, mógł głosować. Wy- 
áni- przedstawiciele narodu wyobrażać 
mają wolę narodu, dlatego też muszą mieć 
prawo stanowienia ustaw i wykonywania 
kóntroli nad rządami. Rząd zaś jest wyko- 
nawcą woli narodu w ramach obowiązują- 
cych ustaw, a ponosić powinien pełną od- 
pówiedzialność wobec narodu. 

"Rząd, który słusznie domaga się prze- 
strzegania praw i posłuchu dla siebie, mu- 
si sam przyświecać obywatelom ` najlep- 
szym przykladem praworządności. 

Co. do Głowy. Państwa demokracja 
chrześcijańska nie stanowi ścisłych form. 
Państwo. — może być republikańskiem, 
albo móże być monarchją konstytucyjną, 
zależy. to od woli narodu. Jeżeli państwo 
jest republikańskiem, to na czele stoi i 
jest najwyższym przedstawicielem pań. 
stwa i narodu Prezydent, jeżeli forma 
państwa jest monarchistyczną, stoi na 
czele konstytucyjny monarcha. Prezydent 
czy konstytucyjny monarcha jako najwyż- 
szy, przedstawiciel. narodu i-państwa-pówo- 


łuje rząd i czuwa nad interesami narodu. 


isprawówaniem rządów. Ponieważ jest on 
najwyższym Stróżem interesów państwa 1 
ciągłości rządów, dlatego naród w Konsty- 
tucji przyznaje mu pewne szersze prawa i 
ływy. W różnych państwach posiada 
słowa Państwa w pewnych warunkach 
prawo stanowienia obowiązujących ustaw 
przez dekrety. Wszędzie jest Głowa Pań- 
stwa Reprezentantem państwa i nawodu 
wewnątrz kraju i wobec zagranicy, jakoteż 
najwyższym przełożonym: armji. 

Nasz naród nadał swemu państwu for- 
mę republikańską i określił prawa narodu, 
nmządu i Prezydenta w Konstytucji, na któ- 
rą.musi przysięgę składać Prezydent i 
Rząd. — Naszego Prezydeńta prawa nie są 
węższe, aniżeli innych prezydentów, raczej 
poniekąd szersze, aniżeli niejednych mo- 
marchów konstytucyjnych, ani Rządu pra- 
wa nie są mniejsze, aniżeli rządów w in- 
nych krajach. My narodowcy, uwzględnia- 
jąc nasze warunki krajowe, zasadniczo nie 
sprzeciwialibyśmy się, aby te i owe upra- 
wnienia Prezydenta i Rządu odpowiednio 
zostały rozszerzone, lecz nie możemy się 
godzić na to, aby prawa narodu zostały tak 
usżczuplone, iżby Prezydent i Rząd rządzili 
beż ustawowej kontroli, - aby naród nie 
miał nic do mówienia, by przedstawiciel- 
stwo narodu lekceważono, lżono i niem po- 
miatano. 

Jedynkarz: Nie mogę zaprzeczyć, że wa- 
szę zasady są rozumne- i siuszne. A dlatego 
nie jest mi zrozumiałem, : dlaczego rządy 
sanacyjne tak zapalczywie zwalczają Stron. 
Narodowe? 

Siódemkarz: Jabym chyba mógł Str 
Narodowómu zarzucić, że chce dać Prezy- 
dentowi i Rządowi za szerokie prawa z u- 
szczupleniem praw narodu i jego przedsta- 
wicielstwa w Sejmie i Senacie. 

Czwartak: Jeżeli my narodowcy skłon- 
ni jesteśmy do przyznania Prezydentowi i 
rządowi szerszych uprawnień, to nie czyni- 
libyśmy tego z jakichkolwiek ubocznych 
względów, lecz jedynie ze względu na do- 
bro naródu i państwa. Ustępstwa zroboli- 
byśmy tylko w dziedzinie. praktycznej, aby 
usunąć zbyt małostkowe krępowanie, lecz 
zasadniczych praw narodu, a mianowicie 
stanowienia obowiązujących ustaw i kon- 
troli nad działaniem i gospodarką rządó- 
wą, nie pozwolimy naruszać. 

Siódemkarz: A jeżeliby rząd lekceważył 
wolę narodu i ustawy? 

Czwariak: W takim razie Sejm i Senat 
winni mieć prawo postawić rząd wzgl. mi- 
nistra w stan oskarżenia przed Trybunał 
Stanu. Jego orzeczenie musiałoby być o- 
statecznem. O ilehy rząd i Prezydent stali 
po stronie zasądzonego, winni ustąpić. 

Jedynkarz: A jeżeliby powstały wątpli- 
wości co do przepisów konstytucji lub o- 
bowiązujących praw? 

Gzwartak: Takie sprawy rozstrzygać wi- 
nien Trybunał Konstytucyjny. Jeden i dru- 
gi Trybunał powoływany bylby przez Sejm 
i Senat. 


GAZETA WĄBRZESKA — nietzieia, dnia 25- gradnie. 1988: r. 


Najwyższy czas! 


odnowić przedpłatę za „Gazetę Wąbrzeską* 
na I. kwartał albo miesiąc styczeń 1931 r. 


Moglibyśmy pójść jeszcze dalej: zgodzi- 
libyśmy się nawet na to, iżby Prezydent 
mianówał do każdego Trybunału jednego 
lub nawet więcej sędziów, byleby nomino- 
wani nie stanowili więcej, jak 14 składu 
Trybunałów i bylehy przy wyrokach wy- 
brani sędziowie stanowili 24 składu Try- 
bunału orzekającego. Jest to tylko moje 0- 
sobiste zdanie, a nie wiem, jak się zapatru- 
je na to nasz klub. 

Jedynkarz: Aha, przypominam sobie, 
że marsz. Piłsudski kilka razy zahamo- 
wał dziaalność Sejmu i Senatu przez wąt- 
pliwości konstytucyjne“. Myślę tak sa- 
mo, jak Czwartak, że na takie wypadki 
musi istnieć Trybunał Konstytucyjny, któ- 
ryby jak najszybciej wydał orzeczenie, boć 
wysuwanie „wątpliwości* raz przez tego, 
raz przez innego ministra lub Prezydenta 
mogłoby zahamować wszelką pracę Sejmu 
i Senatu. 

Siódemkarz: Jakto rozumieć, że raz wy- 
suwa marśz. Piłsudski wątpliwości kon- 
stytucyjne, jakby mu chodziło o najściślej 
sze przestrzeganie: konstytucji, to znów 
szkaluje na konstytucję, mówi, że nic nie 
jest warta, nazywa ją prostytutą? 

Czwartak: My narodowcy nie wiele się 
dziwimy, boć kto w przewrocie majowym 
złamał konstytucję, nie może jej chwalić, 
lecz rausi ją potępiać, choćby dla jakiegóś 
usprawiedliwienia swego czynu. 

Siódemkarz;: Tak. Ale sanacja dziś 
domaga się posłuchu dla rządu i praw, do- 
maga się wielkiej czci dla Prezydenta, a 
jak to ona w przewrocie majowym postą- 
piła? Wówczas to sanacja zapomniała `o 
Majestacie Rzeczypospolitej, o czci i posłu- 
szeństwie dla Najwyższego przedstawiciela 
Państwa — Prezydenta i dla konstytucji. 

Czwartak; Ano, co zrobi sanacja, wszyst 
ko jest prawnem i dobrem i pożytecznem. 
O co chodzi zasadniczo Ś i IV brygadzie i 
ich służalcom? Przecież aż nadto -jest wi- 
docznem, że za wszelką, cenę chcą się u- 
trzymać przy rządach i żłobach. Teraz zro- 
bili sobie wybory wedle swych pojęć, sto- 
sowali metody wyborcze, któreby się może 
w Rumunji albo w Turcji lub Persji zna- 
leźć najwyżej mogły. Mają większość, a 
większość posłuszną, więc mogą robić, co 
chcą. Teraz już nie mogą zastawiać się 
Sejmem, narzekać na Sejm i go zohydzać. 
Niech: teraz pokażą, co umieją, ale niech 
pamiętają, że: ponoszą "pełną odpowiedzia!- 
ność. wabęc. parodu i zagranicy. zt 


Jedynkarz: Tak się przechwalali, niech 
pokażą, że zasługują na uznanie i pochwa- 
łę. Kraj teraz nie chce słuchać szumnych 
słów i przechwałek, lecz chce widzieć czy- 
ny pożyteczne. Po naszej dyskusji zaczy- 
nam już rozumieć, dlaczego to sanacja tak 
wściekle nienawidzi” endecję. Nienawidzi 
endecję, bo endecja ma jasny program 
prawdziwie demokratyczny i katolicki, a 
sanacja dotąd nie ma żadnego ścisłego pro- 
gramu, bo endecja broni zasadniczych praw 
demokratycznych i narodowych, a sańa- 
cja..? Jedno jeszcze pytanie. Mimo wszyst 
ko interes kraju i narodu domaga się 
współpracy z rządem. 

Czwartak; Stronnictwo Narodowe nigdy 
nie stało wobec rządu w bezwzględnem 
przeciwieństwie. Przeciwnie, nasze Stron- 
nictwo Narodowe współpracowało w Sej- 
mie i Senacie przy każdej sprawie, która 
była dobra dla państwa i jego obywateli, 
ale nie może współpracować i pomagać 
tam, gdzie dostrzega, szkody, lecz musi 
wnosić w takich razach sprzeciwy i doma- 
gać się zmian lub poprawek. I nadal takie 
stanowisko: może'i musi zajmować. 

Słódemkarz: W wszystkich zasadniczych 
sprawach stronnictwa centrowe, a więc też 
NPR-prawica, ze Stron. Nar. się zgadzają. 
Nie możemy się zgodzić na- pomysły i spo- 
soby rządzenia sanacji, ałe również nie go- 
dzimy się na programy radykalistów le- 
wicówych, bo zdajemy sobie sprawę, że u- 
rzeczywistnienie haseł wyzwoleńców lub 
chłopskich radykalistów i socjalistów ze- 
pchnęłoby. naród i państwo w przepaść. Z 
lewicą nas na: czas wyborów złączyła tyl- 
ko troska o zachowanię zasad demokratycz 
nych przeciw dążnościom sanacji rządów 
pómajowych. 

Jedynkarz: Gdybym był to wszystko, o 
czem dotąd mówiliśmy, wiedział i rozważył 
przed wyborami, byłbym mógł oddać swój 
głos tylko na.4. 

Siódemkarz: Żałuję mocno, że -stron- 
centrowe połączyły się z lewicą. Powinny 
były stworzyć własny blok: Piast, Chadecja 
i NPR-prawica, albo powinny były zbloko- 
wać Się z 4. 

Czwartak; Na tem skończymy nasze po- 
gadanki polityczne. W przyszłość oczywi- 
ście będziemy sobie rozprawiali o wszyst- 
kich bieżących sprawach, o pracy w Sejmie 
i Senacie. Na przyszły raz pomówimy: so- 
bie co, niecoś o gospodarce sanacyjnej i 
jej owocach. 


Sprawą tą winny zająć się władze prokuratorskie. 


Kościerzyna, 24. 12. 

Tutejsza „Gazeta Kościerska" 
(nr. 205 z dnia 23 bm.) zamieszcza opis 
wprost skandalicznego wypadku, . jaki 
rzekomo zaszedł w biurze miejscowego 
posterunku policji państwowej. Oto o- 
pis, który podajemy na odpowiedzial- 
ność cytowanego pisma: 

— „Dnia 15 grudnia br. około go- 
dziny 9 rano przybył do mieszkania 
red. Mechlińskiego post. PP. Sarnowski 
wzywając go ną posterunek. Na zapy- 
tanie red. Mechlińskiego, w jakiej spra- 
wie woła się go na posterunek, oświad- 
czył Sarnowski, że jest tam jakiś nie- 
znany mu akt prokuratorski, na który 
trzeba oświadczenia się p. Mechliń- 
skiego w pewnych punktach. Nie prze- 
czuwając nic złego red. Mechliński, po- 
szedł w- towarzystwie post. Sarnow- 
skiego na posterunek, Tam oczekiwał 
komendant post. Barbarczyk z resztą 
posterunkowych. Zbliżywszy się do 
red. Mechlińskiego, rzecze Barbarczyk: 

„Dotychczas patrzyłem na was przez 
palce, teraz już wszystko się skończy- 
ło“. Uderzył przytem p. Mechlińskiego 
w twarz, Wyzywając potem w órdy- 
narny sposób. p. Mechlińskiego, u- 


derzył go kilkakrotnie z całej siły pię- |, 


ścią w piersi. Reszta zaś posterunko- 
wych, stojąc za red. Mechlińskim, po- 
częła go bić pięściami po głowie i twa 
rzy, manewrując tak, żeby pobity“ nie 
widział kto go uderza. Post, Stabrow- 
ski uderzył p. Mechlińskiego kilkakrot- 
nie pięścią w twarz, kalecząc oczy i 
twarz, na których do dziś pozostały 
sińce. 

Red. Mechliński chciał uciekać, drzwi 
atoli były zamknięte. 

Otworzono potem drzwi do drugiego 
pokoju, na środku którego stała ława 
i gruby trzcinowy kij, widząc to p. 
Mechliński nie chciał pójść do tego po- 
koju. Wepchnięto go jednak siłą, tak, 
że uderzywszy o ławę, spowodował jej 
obalenie. Sam atoli też się obalił, bio- 
rąc trzcinowy kij pod siebie. Nie po- 


mogły krzyki o ratunek, zatkano mu u- 
sta, przemocą wyrwano kij i uderzono 
nim go kilkakrotnie tak, że pozostały 
sińce. 

Sciągnięto przytem futro, które miał 
ubrane, na głowę, co spowodowało nie 


mal uduszenie. Po dokonaniu ohydne- 
go tego dzieła, poczęli jeszcze wyzywać 
i wymyślać pod adresem pobitego, mó- 
wiąc: „Może się pan teraz udać do są- 
du, czy do prokuratorji, dokąd pan 
tylko zechce, my jesteśmy kryci, nam 
pan nic-nie zrobi. To była tyłko na- 
ucżka, jeżeli pan wkrótce nie wyniesie 
się ze Skarszew, to zrobimy częściej w 
ten sposób. Środki znajdziemy, żeby 
pana tu sprowadzić, choćbyśmy policję 
z całego powiatu mieli użyć do pomo- 
cy”. 

Red, Mechliński, zwolniony o godz. 
12.30 udał on się natychmiast pod opie. 
kę lekarską. Jak się dowiadujemy, red. 
Mechliński wniósł skargę o ukaranie 
sprawców napadu. Sprawę prowadzi 
adwokat dr. Suchecki ze Starogardu. 
Również informują nas, że wszyscy po- 
sterunkowi przeniesieni zostali ze Skar- 
szew do Wilna“. — 

Wierzymy, że władze prokurator- 
skie zajmą się tą sprawą pieczołowicie. 

Nie jest to pierwszy wypadek na 
Pomorzu — na procesie „centrole- 
wu“ padły z ust oskarżonych bolesne 
słowa w sprawie bicia ich przez policję 
śledczą. 

W jednym z numerów „Słowa Po- 
morskiego* podaliśmy oskarżenie p. 
Mówki z Nowegomiasta, w którem ten- 
że wyraźnie podaje fakty bicia go przez 
policję śledczą. 

Ponadto mamy materjał, dotyczący 
sprawy bicia p. Pawskiego z Nowego- 
miasta przez policję śledczą. 

Wierzymy przeto, że na wszystkie 
te objawy nieludzkie głos prokuratora 
nie pozostanie bez echa. 

TEDE RRT RAA ZPORR A OW ZZORZZ ZY PORA JEZ 


Na Maderze. 
Lizbona, 25. 12. 
J. Piłsudski złożył we czwartek wi- 
zytę gubernatorowi Madery, który re- 
wizytował ministra. 


Całe miasto w gruzach. 

Nowy Jork, 26. 12. 

Wedle doniesień ze Salty, wskutek trzę 
sienia ziemi całe miasto Poma- w Argen- 
tynie zostało zniszczone. 35 mieszkańców 
poniosło śmierć, a 70 odniosło rany. 


Nr. 


Z Golubia. 


0 .podarkach gwiazdkowych i rucht 
„gospodarczym miasta, 

Grypa zapanowała nad naszem mia- 
steczkiem niemal wszechwładnie | W 
każdym prawie domu ktoś choruje. — 
Święta wobec tego w wielu domach 
„grypowate'. — Ot! podarek gwiazd- 
kowy grypy! 

Ale zato Tow. Pań Miłosierdzia św; 
Wincentego a Paulo hojnie obdarzyłę: 
ubogich naszego gradu. W wigilję. Bo- 
żego Narodzenia przed południem w 
odnowionej sali hotelu Centrąlnega 
wspomniane Towarzystwo miłosierdzia 
urządziło wspaniały obchód gwiazdko- 
wy, połączony z wydawaniem podarun- 
ków i upominków dla najbiedniejszych 
naszego miasteczka. Na program tej 
pięknej uroczystości składały się de- 
klamacje i śpiewy kolend, a zwłaszcza. 
szczere, gorące i wzruszające przemó- 
wienia ks. proboszcza oraz ks. Śt. 
Trzeińskiego. Okəło 80 ubogich obda- 
rzono „gwiazdką* w postaci mąki 
pszennej (5 funt), słoniny (2 funt.), cu- 
kru (1 funt), mięsa (1 funt). Ponadto 
obdarzonych zostało 17 dzieci materja» 
łami i innemi rzeczami pierwszej pə- 
trzeby. 

Również i miasto pamiętało o ubo- 
gich miejskich, We wtorek 23 bm. 57 
osób z pośród ubogich miejskich otrzy»: 
mało na „gwiazdkę“ dary w postaci 
naturaljów, (węgla 2—3 ctr.), gotówki: 
(5—10 zł). A bezrobotni w tym samymi 
dniu otrzymali zapomogę gwiazdkowę: 
w postaci grochu, słoniny, mąki, cykóe- 
rji, twarogu, ufundowaną z ofiar chęte 
nych obywateli. W ten sposób 58 bezrom» 
botnych zostało obdarzonych, by narów= 
mi z innymi cieszyć się mogli. święterę: 


Bożego Narodzenia — acz w  „brzee 
skiej“ i sanacyjnej atmosferze. 

To wszystko (prócz grypy) — te 
„gwiazdka“ „po staropolsku'. Alge 


z pewnością nie zabraknie i w Gslubiu 
„gwiazdki“ „po brzesku*. Podatnicy 
to czują. . Niejeden oblicza i dopatrzeć 
się nie może jako tako sprawiedliwego: 
podziału podatków chociażby do+ 
chodowego. Najlepszy dowód — wyku- 
pywamie świadectw handlowych... 

Przed kilku dniami zawieszony zo» 
stał w swych czynnościach burmistrz 
p. L. Nowakowski. Zastępuje go p. To» 
masz Jordan, kupiec. 

Już za czasów wiceburmistrza od> 
była "Rada Miejska -zwyczajne swe pos 
siedzenie w- sobotę 20 bm. Porządek: obs 
rad — nikły: 1) wniosek o umorzenie: 
zaliczki, wyasygnowanej p. St. Kwiat- 
kowskiemu z powodu niemożności spła- 
ty został załatwiony przychylnie. ` 2) 
Przyjęto do wiadomości okólnik p. wo- 
jewody pom. w sprawie ochrony Kolei 
przed zaspami /nieżnemi, 3) W sprawie: 
połączenia miast Golubia i Dobnzynia 
anulowano wszelkie poprzednie uchwa- 
ły Rad Miejskich. Ponadto wprowadzo+ 
no i zaprzysiężono nowego członka ma» 
gistratu p. Wiktora Kuźmińskiego. W 
ten sposób do całkowitego kompletu 
magistratu wakują jeszcze dwa krze- 
sła radzieckie (prócz burmistrza). Ja- 
koś nasz magistrat nie może dojść do 
stanu kompletnego!? Rada Miejska 
wybiera, a województwo nie zatwierdza 
ani nie odrzuca, 

— Rozpoczyna się karnawał. Jak się 
dowiadujemy och. straż. pożarna w Go- 
lubiu zamierza urządzić w dniu Sylwe- 
stra pożegnalny bal maskowy, wydany 
na cześć ustępującego roku. Niewąt- 
bliwie inicjatywa straży zabłyśnie — 
jak zwykle — w dekoracji balu. 

A. 
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Około uwolnienia Korfantego. 

W piątek i sobotę ubiegłego tygo- 
dnia, kiedy w Warszawie w minister- 
stwie sprawiedliwości była delegacja 
sejmu śląskiego w sprawie zwolnienia 
senatóra Wojciecha Korfantego, która 
w. ministerstwie nie została przyjętą, 
przebywał w Wąbrzeźnie minister spra- 
wiedliwości Michałowski. Pan minister 
Michałowski brał udział w polowaniach 
w lasach państwowych w Czystochlebiu 
i Konstancjewie. W niedzielę minister 
odjechał z Wąbrzeźna do Warszawy. 

A senator Wojciech Korfanty uwol- 
niony został z więzienia mokotowskie- 
go-w sobotę, 


Demonstracje bezrobotnych. 

Pabjanice były terenem  demonstracyj 
bezrobotnych. Przed magistratem zebrał 
się tłum, złożony z 2.000 bezrobotnych, żę: 
dających wypłacenia zapomóg. Tłum, za- 
chował się agresywnie. Zaszła potrzeba 
interwencji policji, która siłą rózpędziła 
bezrobotnych i aresztowała agitatorów. 

Do Warszawy. wyjechał łódzki wojewo 
da Jaszczołt, ażeby interwenjować u władz 
w sprawie uchylenia sezonu martwegó o- 
rąz udzielenią zapomóg bezrobotnym śezo- 
nowym. W tẹj samej sprawie udał się 
również do Warszawy wiceprezydent mia- 
sta Rapalski| który zawiózł do ministe- 
rjum pracy į opieki specjalny  memorjał 
władz miejskich w tej sprawie 


"NIST 


Abonujcie swoje pismo: 


Gazetę Wąbrzeską! 
KRONIKA. 


© W ostatniej chwili przypominamy 
się łaskawej pamięci tych Szanownych 
Czytelników, którzy dotychczas może nie 
odnowili przedpłaty na poczcie lub też w 
redakcji na „Gazetę Wąbrzeską* na pierw 
szy kwartał 1931 r., prosząc ich usilnie, 
aby nie tylko sami to uskutecznili, lecz 
aby także zachęcili znajomych i przyjaciół 
do zapisania „Gazety Wąbrzeskiej* na no- 
wy kwartał albo też miesiąc styczeń, 

Od czterech już lat rządzi sanacja w 
kraju naszym i usiłuje zgnębić prasę na- 
rodową. Liczymy więc w tych czasach 
zdwojonego ucisku sanacyjnego na Waszą, 
Szanowni Czytelnicy, wzmożoną  życzli- 
wość i poparcie wobec,- zbliżającego się 
nowego kwartału. Werbujcie nam nowych 
abonentów! ` 

Niechaj tę czasy, jąkie dziś przeżywa- 
my. w których rozhulana sanacja dopusz- 
cza śię coraz nowych grozą przejmujących 
ataków na nasze przekonania, na byt na- 
szego wolnego i- praworządnego Naródu, 
w których niepoczytalnemi pociągnięciami 
sama sobie kópie grób, obudzą wreszcie 
obojętnie dotąd stojących na uboczu i sku- 
pią ich pod jeden sztandar, abyśmy, opar- 
ci na silnych zastępach wiernych naszych 
Czytelników, wstąpili śmiało- w progi no- 
wego roku, do walki o praworządność i u- 
gruntowanie zasad narodowych w ojczyź- 
nie naszej, pewni, że zwyciężymy! 

Kto nie zapisał dotąd „Gazety Wąbrze- 
skiej“ u listonosza, niechaj to uczyni bez- 
zwłocznie na swej poczcie, albo też w re- 
dakcji naszego pisma, ul. Chełmińska nr.1. 

Tylko bezzwłiczne zarisanie „Gazety 
Wąbrzeskiej* zaqobiegnie przerwie w od- 
bieraniu pierwszych numerów w przy- 
szłym miesiącu. 


© Wigilja. W środę popołudniu pa- 
nował' na mieściei w niektórych maga- 
zynach dość ożyviony ruch. To ludzi- 
ska w ostatniej chwili, wydostawszy 
skądś trochę groswa, a chociażby na 
kredyt, zaopatrywili się w najniezbęd- 
niejsze rtykuły i tskuteczniali swe za- 
kupy gwiazdkowe, aby, mimo panują- 
cej biedy i ściskujw kieszeniach, stół 
wigilijny jednak tie świecił zupełnie 
pustkami. 3 

Wieczorem natoñiast ruch na uli- 
cach jakgdyby zamæk "Prawie wszyst 
kie |okale jak i kaviarnie- ze względu: 
ma wigilję były zamiynięte. Gromadzo- 
ne się w mieszkania, gdzie przy sto- 
le wigilijnym łamano się opłatkiem i 
spożywano skromną Yigilijną wiezze- 
rzę. Tu i ówdzie widć było jarzące 
się choinki i słychać lyło śpiew na- 
szych przepięknych piskich kolend. 
Wzajemnie obdarowywajo się skrom- 
nemi podarkami i wyrażno sobie ser- 
deczne życzenia, aby prygzłą gwiazd- 
kę można obchodzić w legżym nastro 
ju, bez poczucia tej biedy, jaka nam 
dokucza, aby w domach i bdzinach za 
panowała zgoda i błogoławieństwo 
Boże. Było jeszcze i jedno Żczenię go- 
rące, bodaj najważniejsze. Qociaż mo 
że nie wszystkie usta je mtyvjły, ale 
było ono w każdym sercu i kżde oko 
je wypowiadało: oby w naszejPolskiej 
Ojczyźnie ukochanej, jak Tirychlej 
nastały lepsze czasy, oby zapałpwałby 
zasady chrżeścijańskiej miłościtąk w 
polityce jak i w współżyciu wszytkich 
obywateli! 


© Pasterka. W środę o godzite 12 
odbyła się w naszym kościele patfjął 
nym uroczysta pasterka. Wnętrze kg- 
ścioła było wprost nabite licznym hi- 
mem wiernych. Kościół był rzęsi$je 
oświetlony, .na ołtarzach jarzyły ię 
świece, w kaplicy Najśw. Serca Jczuy 
wego ustawiony był żłóbek, skąd B, 
skie Dzieciątko błogosławiło rozmodli 
nym rzeszGm. 

Do solennej Mszy świętej wyszedł 
ksiądz proboszcz Zakryś w asyście. 
księży wikarych Mówińskieg> í Wie- 
lewskiego Zabrzmiały- organy, a na ko 
ściół z wszystkich piersi popłynęła pó 
tężna pieśń: „Wśród noachej ciszy..." 
U ołtarza spełniała się święta ofiara, 
unosiły się dymy kadzideł, rozlegały 
sie radosne dźwięki dzwonków, z pier- 
si-wiermych coraz inne płynęły kolen- 
dy. U stóp ołtarza, na który codopiero 
zstąpił ten, co, przed wiekami się był 


narodził, ścieliły się korne serca ludz- 


kie w serdecznej modlitwie o łaskę i 
błogosławieństwo dla siebie, dla ro- 
dzin, dła ukochanych, dla Polski... Ą 

Po pasterce liczni wierni przystąpi- 
li do Stołu Pańskiego. 

W święto od rana nabożeństwa w 
kościele odbywały się jak zwykle. Na 
mszy świętej o godzinie 7.30 śpiewał 
pięknie kolendy na głosy chór im. św. 
Cecylji, 

© Ze świąt. W pierwsze święto do 
połrdnia panowałą dość ładna pogoda, 
natomiast w godzinach po południo= 
wyżh dokonałą się zmiana powietrza. 
Nastąpiła bardzo lekka odwilż, a skut- 
kiem jej była, nieznaczną wprawdzie. 


gołoledź. Powstrzymało to jednak wie- 
lu ludzi od wychodzenia na miasto, bo 
każdy wolał pierwsze święto spędzić w 
domu w rodzinnem kółku. Dopiero nad 
wieczorem: zaludniły się trochę ulice. 


Oba kina na wieczornych seansach 
były przepełnione. 

W drugie święto od rana pogoda. do 
pisła aż do późnych godzin po połud- 
niowych. To też na ulicach, szczegól- 
nie nad wieczorem, panował ruch dość 
ożywiony. To samo popołudniu na Pod 
zamku. 


W kinach nawet na po południo- 
wych sęansach, obecni byli dość licznie 
widzowie. i 

Kina „Dwór Wąbrzeski* i „Słońce“ 
urządziły w drugie święto po przędsta- 
wieniach wieczornych dla swych gości 
dancingi, które cieszyły się dość liszną 
frenkwencją. W ten sposób zaznaczyło 
się u nas już zbliżanie się tegorocznego 
karnawału. 


© Nieszczęśliwy wypadek. W pierw 
sze święto po południu urżędnik kole- 
jowy p. Wojnowski, zamieszkały przy 
ul. Wolności, naskutek panującej go- 
łoledzi poślizgnął się j d>znał, wpraw- 
dzie nieznacznego, zwichnięcia nogi. 

Przy tej spośobńości apelujemy do 
pp. właścicieli i zarządców domów, 
aby w dnie odwilży i gółoledzi POSy; 
pywali chodniki przed domami swemi 
piaskiem lub popiołem, boć nietrudno 
o nięszczęśliwy wypadek, jak złama- 
nie lub zwichnięcie nogi, A to pszciąg- 
nac może za sobą jeszcze cięższe skute 
ki, temwięcej, że w myśl istniejących 
przepsiów właściciele domów są do te- 
go zobowiązani. 


© Ogłoszenia noworoczne przyjmować 
będziemy do wtorku, godziny 20-tej. 


© Zapiszcię „Gazetę Wąbrzeską*! Re- 
dakcja nasza nosi się z zamiarem zniesie- 
nia z dniem 1 stycznia 1931 roku ulicznej 
rozprzedaży gazet. Wszystkich zatem na- 
szych Szanownych Czytelników, którzy do- 
tychczas zaopatrywali się w pismo nasze, 
nabywając je u chłopców rozprzedających, 
prosimy © zaabonowanie „Gazety Wąbrze- 
skiej“ w naszej redakcji, i to, o ilé móż- 
ności, jak najrychlej, aby nie doznali przer 
wy w otrzymywaniu gazety, 

Katestrofa samochodowa, P. Ed- 
mund Zieliński, obrońca prywatny, ja 
dąc w drugie święto po południu ók 
ło godziny 3. własnym samochodem 


wraz: siostrą uległ katastrofie. Mia- 


nowicie gdy, jadąc / ulicą Chełmińską 
w kierunku Nielubia na zakręcie przy 
mleczatni p. Twardowskiego chciał zbo 
czyć w lewó, hamulec przestał działać 
a samochód ślizgająz się po gołoledzi 
w przeciwnym kierunku wpadł na słup 


telegraficzny i uległ częściowemu roż- ł 


biciu. Straty wynoszą przeszło 2000 zł. 
Siostra.p. Zielińskiego doznała przy wy 
padku licznych ciężkich obrażęń i po- 
tłuczeń. s 


© Zgon. We wtorek, d. 23 bm., wie 
czorem zmarła śp. Anna z Stanczew- 
skich Ceglecka. — Pogrzeb odbył się 
dziś o godz. 10.30. .W kościele podczas 
mszy świętej za duszę śp. Anny Gęg]e- 
ckiej wykonał pienia żałobna chór im. 


lśw. Cecylji, któregó śp. Zmarła była 


długoletnią członkinią. 


Strapionej Rodzinie przesyłamy wy 
razy szczerego współczucia, — Red. 


© Gwiazdka sokolic. Oddział żęński 
tutejszego Towarzystwa Gimn. „Sokół* u- 
rządza w niedzielę, dnia 28 bm. gwiazdkę 
dla członków: „Sokoła“ .na sali p. Kaćzyń- 
skiego (hotel „Dwór Wąbrzeski*). 


© Inwalidzi, wdowy i sieroty! Pamię- 
tajcie, że z dniem 31, prudnia 1930 r. u- 
pływa ostateczny termin zgłaszania  rosz- 
czeń o przyznanie zaopatrzenia ze Skarbu 
Państwa. Po tym terminie żadne zgłosze- 
nia nie będą uwzględnione. Zgłoście się 
więc w ostatniej jeszcze chwili do: 

Zw: Inwalidów Woj, Rz. Polsk. 
Koło Wąbrzeźno. 

Sekretarj. ul. Grudziądzka 2. Redlak, sekr. 

© Tydzień propagandy trzeźwości, Do: 
òczny „tydzień propagandy trzeźwości”, 
dbędzie cię w dńiaćh od 1 do 8 lutego r. 


181 w Poznaniu, pod protektoratem J. E. 


Kardynała Prymasa Hlonda, staraniem 

skiej Ligi Przeciwalkohólowej w Pozna 
ni W związku z ntygodájem. Pól. Ligą 
PRejwalkóholówa wydała przeróbkę naj: 
ePiego dramatu polskiego „Knajpa“ Par- 
vies do użytku teatrów amatorskich w 
ceni 1 zł, za egzemplarż, 


@ Monety watykańskie. W miesiącu 
styczhi 1931 r. ukąża się pierwsze monety 
państy watykańskiego, które będą miały 
w ca Włoszech kurs prawny i podob- 
nie, Jaši monety włoskie, zatrzymają pra- 
wo Obiit na terenie Watykanu. 

Wypłuczenie obiegowych monet waty- 
kańskicihostało uregulowane specjalną u- 
godą mięzy gubernatorem Watykanu a 
włoskim uinistrem finańsów. Na podsta- 
wie tej Udiy emisja monet nie przekroczy 
jednego Mona lirów rocznie, w tem 750 
tys. w srebłę 234 000 lirów nikiowych.4 16 
tys. miedzi. fennica watykańska może y- 
bijać nieogfysczoną liczhę monet serji 
specjalnej, Breznaczonej na podarunki 
lub do sprzetży z datą pamięthą 1829 r. 
pojednania Stęcy Apostolskiej z państwem 
włoskiem. 


. © Skargi mieszkańców. — Od jednego 
z naszych Czytelników otrzymaliśmy po- 
niższe, niewątpliwie słuszne, uwagi: Co- 
dziennie jestem świadkiem niesłychanej 
zuchwałości złodziejskiej i dziwnego jej to- 
lerowania na dworcu miejskim za jasnego 
dnia. Otóż dworzec miejski towarowy oble- 
gańy bywa dzień za dniem przez zgraję 
wyrostków którzy wprost dzielą się mie- 
niem i towarem, jaki nadchodzi do wyła- 
dowania. Za jasnego dnia łobuzerja rozry- 
wa parkany, wyrywa wrota stodół i obicia 
tychże i na oczach interesentów. je roznosi. 
Śmialość rabusiów posunęła się do rozry: 
wania kłódek, rozbierania maszyn'i wykra- 
dania części tychże. Czyż niema możności 
poskromienia tego hultajstwa? - Czyż plac 
towarowy jest jakimś placem, otwartym 
dla „wszelakich mętów złodziejskich? Do 
popisów akrobatycznych dla dókonywania 
kradzieży? Apelujemy do władz miarodaj- 
nych o łaskawe wejrzenie w tę sprawę, 
wygląda to bowiem na ironję i kpiny i lek- 
ceważćnie porządku publicznego. Policję 
prosimy o pomoc i ochronę, gdyż tolórować 
złódziestw nadal nie móżna. Jest Wpraw- 
dzie bieda, należy jej ulżyć, lecz niewolno 
dopuścić do rozzychwalenia się grabieżców! 


© Kino „Dwór Wąbrzeski" wyświetla 
dziś, w sobótę į jutro w niedzielę film pro» 
dukcji polskiej „Moralńość pani Dulskiej" 
według sżtuki G. Zapolskiej z Zofją Batyc- 
ar tegoróczną „Miss Polonia", w roli głów- 
nej. 


: © Kino „Słońce wyświótja w sobótę i 
w niedzielę film pt. „Trzej przyjaciele", 
zrealizowany przez słynnego Cocila B. de 
Milie'a, twórcą „Króla Królów“. 
Następny program: „Pat i Patachon ja- 
a gazeciarze*. 


Wiadomości z powiatu. 


Czystochleb, W przyszłą niedzielę dn. 
28 grudnia br. odbędzie się na sali pana 
Błonelka o godzinie 16-tej walne zebranie 
Kółka Rolniczego z Czystochlebia. Na po- 
rządku obrad prócz niektórych spraw drob 
niejszych, znajduje śię, waźna sprawa wy- 
boru nowego zarządu. Ze względu więc 
na tó winien być udział członków jak naj- 
liczniejszy, 


| 


Zarzuca się, że zgodnie z przepisami, 
członkowie, zalegający ze składkami, nie 
będą posiadać prawa głosn decydującego 
na wałnem zebraniu. Wszyscy. więc człon- 
kówie, którzy do tej-pory składek swoich 
nie uiściłi, winni je jak najprędzej, a w 
każdym bądź razie przed niedzielą zapła- 
cić, jeżeli nie chcą utracić prawa stanowie 
nia o sprawach Kółka Rolniczego, a zwia- 
szcza: tak ważnego, jak prawo wybierania 
nowego zarządu na walnem zebraniy. s 
Ponadto przypomina się, że członkowie. 
którzy nie płacą składek, nie posiada ją 
prawa do 8 procentowego upustu, jaki da: 
je Pomorskie Stowarzyszenie Ubezpieczeń 
od Ognia w Toruniu członkom Kółek Rol- 
niczych. Wszyscy więc rolnicy we wlas- 
nym, dobrze zrozumianym interesie winni 
nalężeć do Kółka Rolniczego i składki swe 
regularnie płacić, 

W śródę, dnia 31 grudnia, a więc w Syl 
wóstra, urządza tutejsze Kółko Rolnicze 
o godzinie 7-mej wieczorem na eali. paną 
Błonelka wieczorek pożegnalny na cześć 
swego dotychczasowego prezesa p. Wis- 
skiego, który z nowym rokiem ustę- 
puja z zajmowanego stanowiska. Wieczo- 
rek tën już dziś zapówiada się dobrze, tem 
więcej, że przygrywać będzie podcżas wje- 
czorku orkiestra 18 pułku ułanów. 


Januszewo. Jakoś ciężko tu. tym na- 
sżymi partelnikom. Poczynają na dobre 
stękać na ciężkie czasy, a są i tacy, to jųż 
z czarhemi myślami o bankructwie się nó. 
szą. Niektórzy jednak pócieszają się je- 
szcze nadzieją: boć przed wyborąmi jacyś 
tam „pojędynkarze* czy też „jedynkarze” 
obiscywali, że „będzie lepiej po wyborach, 
jak tylko zwycięży ,Be-Be...* — A tym: 
czasem dotychczas jakoś nie lepiej, a żąw- 
ze córaz gorzej, bo komornik coraz czę- 
ściej w nasżej wiosce 6ię zjawia i coraz 
więcej ma roboty. Ludziska, gdy eprze- 
daje się im ostatnie maszyny rolnicze, nie 
więcej już nie mówią, tylko słychać wko- 
ło be-e-e, be-e-e, i matka i córki nic, tylko 
chlipią: i żałośnie zawodzą: be-e-e, be'e-e 
i wyglądają tęskliwie, czy rychło z lepsze- 
mi czasami przyjdzie Be-Be. — JeżeŃ nie 
przyjdzie, to już im wierzyć więcej nie bę- 
dą. Przejrzą, chociaż późno! 


| 
Peruwiański skandal osadniczy. 


Ucayali. — Jak wygląda k 


wolnicy. — Co na to 


Ód paru lat rozbrzmiewa Poiska pro- 
pagańdą na rzecz emigracji do Peru- 


| pionierów koleńiżacyjnych, którzy szu- 
ają terenów dziewiczych, gdżieby 
mogli pracować z pożytkiem dla siebie 
i dla dalekiej Ojczyzny. Wiadomo też, 
że w. Warszawie utworzyły się dwie 
spółdzielnie osadnicze, które otrzyma- 
ý koneesje od rządu republiki Peru, i 
to Kolónją Polska (p. Warchałowskie- 
ga) nad górną Ucayali, i Syndykat Po|- 
sko-Amerykański w rozwidlęniu rzek 
Tambo i Urubamba. 

Obie spółdzielnie zawarły kontrakt 
2 rządem peruwjańskim na wyrąb la- 
sów na obsząrach koncesyjńych, udzie 
lony pod warunkiem, że osiedłą na 
działkach 10-ċio - wzgl. 30-hektarowych 
osadników pəlskich, ażeby tu, w tżw. 
Montanji peruwjańskiej, stwórżyć ży- 
wotne osady i ruszyć z miejsza eks- 
ploataeję bogactw naturalnych -tyeh o- 
kolic. 

Zaczęło się w Poólste kaptowanie 
chętnych do wyjazdu za morze. Naj- 
pierw Kolonja Polska, a potem i Syn- 
dykat Polsko - Amerykański przy po- 
mocy ulotek i artykułów w pismach 
rozpoczęły propagandę na szeroką ska- 
lę i niezadługo, bo już na wiosnę r. ub., 
wyruszyła pierwsza partja kolonistów 
do Peruwji. Potem perjodycznie 20 2 
lub 3 miesiące wyjeżdżały dalsze par- 
tje. Byli to naogół ludzie prości, nie 
znający języków, a zwłaszczą języka 
krajowego Peruwji, hiszpańskiego, a 
zatem żywioł mało wyrobiony. 

Jak wszędzie, i w Toruniu zna- 
lazło się grono osób, pragnące polep- 
sżyć swój byt przez emigrację do nowo- 
tworzących się kolonij. Bo czyż to nie 
była ponętna perspektywa: za 490 dola- 
rów na 8-osobówą rodzinę miało się ọ- 
trzymać przejazd ną miejscę (kredyto- 
wany na 5 lat), 30 hektarów urodzajnej 
ziemi, z ćzegó pół hektara ziemi wy- 
karczowanej, dom drewniany, lecz ob- 
szerny, wyżywienie półroczne i narzę- 
dzia oraz nieco drobiu i nierogacizny. 
A poža tem były widoki usąmodzie!- 
nienia się w paru latach, gdyż propa- 
ganda  kolonizacyjna ` przedstawiała 
Wszystko w barwach różowych; np, 
sam- wyrąb wartościowych drzew na 
parcęlach miał dać tyle, że osadnik 
mógł zobowiązania z łatwością i w 
krótkim czasie spłacić, 

Otóż utworzyła się w rb. w Toruniu 
specjalna spółdzie]nia, której zadaniem 
było przeprowadzenie pertraktacyj z 
jedną z spółdzielni koncesyjnych, ażeby 
grupie toruńskiej zapewnić jak naj. 
lepsze warunki. Swoją drogą zarząd 
spółdzielni toruńskiej podjął kroki, by 
zebrać jak najściślejsze informacje co 
do warunków bytówańia w domnie- 


wji, jako rzekomego Eldorado osadni-. 
czegó, jakby stworzonego: dła naszych: 


„ski dziennie, 


Nowe Eldorado js ocyea. — „Kolonje polskie nad 
olonizac 


raktyce. Biali nie- 


w 
Daa Emigracyjny? 


manem Eldorado nad Ucayali i Uru 
bambą. Chodziło przecież o los kilku 
dziesięciu. ludzi! APNEA 

Nadarzyła się kw: terhu: sposóbiiość” 


gdy w lipcu r..b.. przejeżdżała. prze. 


Toruń, w drodze z Warszawy do Gdyńi, 
partja 35-ciu emigrantów do Peruwji. 
Jeden z członków - zarządu spółdzielni 
towarżyszył emigrantom do Gdyni i 


wręczył każdemu z nich kwestjonarjusz 


złożony z 40-tu pytań, prosząc, by w 
interesie grupy toruńskiej i wszystkich 
osób, wybierających się do Peruwji, ze 
chcieli możliwie najśpieszniej przesiać 
do Torunia wypełnione kwestjonarju- 
sze. 

Ze względu ńa ogromną odległość ' 
terenów nąd Ucayali trzeba było cze. 
kać długó na odpowiedź. Wreszcie, kil- 
ka dni temu, nadszedł z Iquitoś (z datą 
30. 10.) od jednego z osadników kwo- 
stjonarjusz odpowiednio wypełniony, 
xaz kilka numerów dziennika Razóń. 
Niestety wiadomości tam zawarte są 
tak niepomyślne, że trzeba stanow: 
czo ostrzec przed emigracją do Pe- 
ruwji. j 

Okazuje się z tych autentycznych 
źródłowych iniormacyj, że tereny nad: 
Ucayali nie są żyzne, lecz gliniasto- 
piaszczyste. Co gorsza, Kolonja Polska 
p. dWarchałowskiego, zamiast przydzie- ' 
lać osadnikom działki zakontraktowa: 
ne, każe im pracować przy karczowa- 
niu lasów dziewiczych, Za tę pracę — 
w teorji — płaci się 1.50 sol peruwjań: . 
lecz faktycznie nie wy» 
płaca się tej drobnej zresztą sumy, bo 
zalicza się ją na utrzymanie bardzo, 
nędzne... ; 

Naturalnie mowy niema o drobiu. 
narzędziach darmówo dostarczonych, © 
domu własnym.  Koleniści mieszkają _ 
dotąd w marnym baraku, przez którego - 
dach przecieka deszcz, i pędzą żywot 
niewolników, na usługach p. Warcha 
łówskiego i jego zacnych kompańów. 

Jadnem słowem — wyzysk 6 pomstę 
do nieba wołający, który. domaga się 
wkroczenia władz sądowych. Opinją 
peruwjańska już zwróciła uwagę ná 
te  horrendalne stosunki i nawoit 
rząd do cófnięcia koncesjonarjusy!" 
polskim (patrz: będące w maszan P% 
siadaniu numery gazety La JĄ" 
Iquitos; 25--28 października 450 T.). 
Tak oto imię polskie, dotąd w eTUWII - 
wielce poważane, dzięki pfhiebnym 
praktykom wyzyskiwaczy Kolonii 
Polskiej jest poniewieranę 

Dziwimy się tylko, żę * 
gracyjny, który winien poinformo= 
wany dokładnie o tych f?rawach, jesz= 
cze w listopadzie pozfoli! na wyjazd © 
emigrantów do Ucaygł, Mimo. że z> | 
peruwjański zamkną granice Per a 
immigracji już w u 15 września; 


j 


jrząd Fmi- 


. Str. 6 


© Obwieszczenie Magistratu. Magistrat 
że na 


Wąbrzeźna podaje do wiadomości, 
podstawie ustawy z dnia 23 marca 1929 .r. 


o opłatach od ogierów, nie posiadających 
* P.. nr, 24 
poz. 247), będzie pobierana w. 1931 r. opła- 
ta na rzecz państwa od ogierów, nie posia- 


świadęctw uznania (Dz. U. R 


dających świadectw uznania (licencji). 
Opłata wynosi 50 zł. od ogiera 
Od powyższej opłaty wolne są: 
a) ogiery, stanowiące 
stwa, 


b) ogiery, które nie ukończyły 3-ch lat, 
licząc od dnia 1 stycznia tego roku, w któ- 


rym się koń urodził, 
c) ogiery, biorące 


jątkiem wystaw i pokazów, pod 
kiem, że posiadacze ich wykażą się 
świadczeniem ` Ministerstwa. 
stwierdzającem uczestnictwo 
tych próbach. 


Magistrat wzywa przeto wszystkich po- 


siadaczy ogierów, podlegających opłacie: 


własność pań- 


udział w wyścigach, 
konkursach i innych próbach .koni, z wy- 
warun- 
za- 
Rolnictwa, 
ogiera w 


1 aby w czasie od dnia 1 stycznia do 
dnia 1 lutego (włącznie) 1931 r. zgłosili je 
w ' zarządzie gminy, Magistracie pokój nr. 


2 aby do dnia '1 kwietnia (włącznie) 
1931 r. wnieśli do kasy miejskiej opłatę w 
wysokości 50 zł. od ogiera. 

Magistrat oznajmia jednocześnie: 

1 że kto w przepisanym terminie, t. j. 
do dnia 1 lutego (włącznie) 1931 r. nie 
zgłosi ogiera, podlegającego opłacie, uleg- 
nie karze pieniężnej do 100 zł lub karze 
roata aresztu do 3-ch dni (art. 6 usta- 
wyj; 

2. że opłaty nieuiszczone do dnia 1-go 
kwietnia (włącznie) 1931 r. będą zgodnie z 
obowiązującemi przepisami ściągnięte przy 
musowo z doliczeniem kar za zwłokę oraz 
kosztów egzekucyjnych. 


Wąbrzeźno, dnia 22 grudnia 1930 r. 
Magistrat 
i—) Schwarz, burmistrz 


GAZETA WĄABRZĘESKA — niedziela, dnia z5 grudnia 1000 Ł 


Zabił kolegę. 

Dwaj podoficerowie £2-ego bataljo- 
nu balonowego., stacjonowanego w Ja- 
błonnie pod Warszawą, plut, Marjan 
Rosenberg i kapral Jan Jelich, wybrali 
się razem na większą libację do miej- 
scowej restauracji. 

Gdy obydwaj byli już mocno pod- 
chmieleni, między kolegami wybuchła 
sprzeczka. W pewnej chwili kapral Je- 
lich wydobył rewolwer i, nim zdołano 
mu przeszkodzić wystrzelił  kilkakrot- 
nie w kierunku Rosenberga. 

Jedna z kul utkwiła w głowie. Do 
rannego wezwano pogotowie ratunko- 
we z Warszawy, które przewiozło go 
następnie do wojskowego szpitala okrę 
gowego w Warszawie. Mimo natych- 
miastowej pomocy lekarzy plutonowy 
Rosenberg zmarł. 


Zamach na gubernatora. 


Na gubernatora Pendżabu (Indje) si 
Geoffrey de Montmorency dokonany zama 
chu rewolwerowego w czasie, gdy znajdo: 
wał się na posiedzeniu w uniwersytecie. 
Gubernator odniósł dwie rany, jedną powy» 
żej lewego biodra, drugą w lewe ramię. Ra: 
ny nie są podobno ciężkie. Ofiarami zama: 
chu padli nadto dwaj funkcjonarjusze po 
licji, pewna kobieta oraz doktór; wszyscy 
oni odnieśli rany. Aresztowano dwóch atu: 
dentów, podejrzanych o udział w zamącnau 


BEES PEC CZNIE ETOWE EZ EZ R SPSW 


Każdy grosz wydany na walkę 
z gruźlicą sowicie się opłaca 
Kup nalepki przeciwgruźlicze! 
WEED OZI TRY A ZZO) ZLICZA n SZA 

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: ` 
Antoni Czerwiński, Wąbrzeźno, Kolejowa 2 
Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. 


Druk: Drukarnia Toruńska S. A. 
w Toruniu, 


Uczeń krawiecki 


potrzebny od zaraz lub 
później. 


mistrz krawiecki 
Wąbrzeźno, ul Pomorska 1. 


do pisania| 


używaną lecz w dobrym 
stanie kupię zaraz. Zgłosze- 
nia do Admin. „Gazety 
Wąbrzeskiej”, 


we wszelkich formatach pod gwaran- 
cją spiesznego i starannego wykona* 
nia można zamawiać w administracji 


7% 


; IIN mania 


Ama 2 (azot Ceglerka 


zasnęła w Bogu, opatrzona Sakramentami św., w dn, 
23. bm., o czem zawiadamia Krewnych i Przyjaciół 
stroskana 


DRURI 
azety Wabrzeskiej 


Chełmińska 1 Wąbrzeźno Telefon nr. 69. 
[EB m Ceny konkurencyjne SLE 


rodzina. 
Pogrzeb odbył się w sobotę, dn. 27. bm. przed poł. 


Kino-Teatr Dwór Wąbrz eski. || —= „Moralność pani Dulskiej" == 


ed Dramat erotyczny i obyczajowy osnuty na popukrnej 
wł. Jan Kaczyński. 


sztuce G. Zapolskiej. 
W sobotę, dnia 27 bm. i w niedzielę, dnia 28 bm. 
wielki film polski p. t. 


W rolach głównych: 


Dela Lipińska, Zofia Batycka, Hanka Jaszyńska, 
Lubicz Dymsza i inni. 


W sobotę, dnia 27 bm. i w niedzielę, dnia 28 bm. wielkie arcydzieło 
filmowe realizacji Cecila B, de Mille'a p. t. 


„TRZEJ PRZYJACIELE: 


Do tego śliczny tygodnik i wesoła komedja, 
Następny program: 


„P-A-T i P-A-T-A-C-H-O-N=, 


Jako gazeciarze, 


KINO 


SŁOŃCE 


Hotel „Pod białym orłem”' 
właściciel Fr. Szymański. 
Uwaga: W środę i we czwartek 

2 osoby na 1 bilet, 


ZAPOWIADAMY! 


WIKING 


a sezon myśliwski) 


Polecan po zniżonych cenach | 


== Dimskie buciki od 15—18 zł 
== m (re lakierki „ 19-24, 
i = ie pół buty „ 19-22, 
pierwszorzędne gatunki W 111 wW aze(ie y $ Paz w  20—23 „ 
4 wysokie „ 29—24 „ 

A lakierki 25—30 


najbardziej rozpowszechnionej 
w mieście i okolicy. 


Dobre obuwie podgwarancją | 
pw Proszę się przekonać! 


Bernard Magowski. | 


Wąbrzeźno ul. Bernarda 2. 


A 


wszelkiego kalibru „Pocisk“, „Luxus“ 

i „Normal“‘ oraz inne fabrykaty dobo- 

rowe Śrut, proch dymny i bezdymny 
przybitki 


oraz wszelkie przybory myśliwskie poleca 


Fr. Balcerski, Wąbrzeźno. 


eo NA" 


Niżej podajemy 2 kwity do zamówienia „Gazety Wąbrzeskiej*. Ktoby już odnowił prenumeratę niechajże kwit wytnie i da go sąsiadow 
który wypełnione zamówienie niech odda na poczcie lub listowemu, który się zgłosi po odbiór pieniędzy. 


TANNOY A 


Do Urzędu Pocztowego w... ...”óó.............mmomimnaoazm Do Urzędu Pocztowego w...” EN 
Niniejszem zamawiam wychodzącą w Wąbrzeźnie 3 razy tygodniowo i Niniejszem 7amawiam wychodzącą w Wąbrzeźnie 3 razy tygodniowe 
tamówienie. „Gazetę Wąbrzeską" na I. kwartał 1931 za zł 5,09 C aeai Zamówienie. „Gazetę Wąjrzeską"* na styczeń 1931. za zł 1,70 włącz. oplai 


poczt. Gazetę odbierać będę z poczty proszę dostarczyć pod poniższym adresem) 
Należytość za, 'Błenumeratę prószę ściągnąć przez listowego. 
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Imię i nazwisko‘ 


poczt. Gazetę odbierać będę z poczty— proszę dostarczyć pod poniższym adresem“) 
*Należytość za prenumeratę proszę ściągnąć przez listowego. 


Imię Bązwisko 


Miejsc: -à 


æ .- Z m ww: 
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ul i nr. 


arere: wte morarzzazrzea+ seere neee 


Kwit poCziwy na zł.. 


Kwit pocztowy na zł... tytułem przedpłaty „Gazety Wąbrzeskiej! 


ron tytułem przedpłaty „Gazety Wąbrzeskiej” 
za styczeń 1931r. odebrałem, co niniejszem potwierdzam 


odóbeolcch, co niniejszem potwierdzam. 


1930 r 


+ AO ono 
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